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N I E  M A  W O L N O Ś C I  B E Z  S O L I D A R N O Ś C I

Iwona Szpala

Przed zaplanowanymi na 7 kwiet-
nia wyborami politycy rządzącej 
koalicji szykowali się do politycz-
nego starcia z PiS w debacie o sa-
morządach. Takie były zapowie-
dzi na starcie kampanii, w którą 
strona demokratyczna wchodziła 
z konkretem: 600 mld zł unijne-
go Funduszu Odbudowy, który za 
rządów PiS był poza zasięgiem Pol-
ski. – To była kampanijna obietnica  
Tuska, którą spełnił. A na fundu-
szach skorzystają głównie wspól-
noty lokalne, samorządy gnębio-
ne latami przez PiS – mówi po-
lityk PO i dodaje, że porozumie-
nie z Komisją Europejską było do-
skonałym wejściem w kampanię 
samorządową.

– Politycznie uniwersalne dla ca-
łej koalicji. Można było mówić: „je-
steśmy za dalszą decentralizacją, je-
steśmy skuteczni”, „zyskaliśmy do-
stęp do unijnych funduszy etc.”. I tak 
właśnie było, a potem Włodzimierz 

Czarzasty przekręcił wajchę i tema-
tem stała się aborcja – słyszymy.

Na razie to najgłośniejszy spór 
trwającej kampanii samorządowej, 
w którym praktycznie nie ma głów-
nego konkurenta, czyli PiS. Awan-
tura odbyła się w samej koalicji. 
I choć praktycznie nie ma dnia bez 
potyczki o aborcję, koalicjanci za-
pewniają, że spór o nie zagraża sta-
bilności ich porozumienia. Mówią: 
jest kampania, każda z partii wal-
czy o optymalny wynik.

Spór o aborcję marginalny
Marek Sowa, wiceszef klubu KO, 
mówi, że kampania samorządo-
wa jest tłem dużej polityki. Od po-
przednich wyborów minęło kilka 
miesięcy. – Wygrana jest pewniej-
sza niż 15 października. Ale jedno-
cześnie trudniej jest o emocje wśród 
wyborców, co przełoży się na fre-
kwencję. W tej chwili PiS jest tak 
słaby, że nie potrafi zbudować prze-
kazu konkurencyjnego dla KO i na-
szych koalicjantów – uważa Sowa. 

– W niektórych miejscach PiS-ow-
cy na niższych szczeblach samorzą-
du nie wystawili nawet pełnych list, 
rezygnują z własnego szyldu, kry-
ją się po jakichś komitetach. Mówię 
o mojej Małopolsce – opisuje sytu-
ację. I dodaje, że im dalej od War-
szawy i dużych miast, tym bardziej 
wpływ sporu o aborcję staje się mar-
ginalny. – To jednak są wybory lo-
kalne i ludzi interesuje, dlaczego by-
ła obiecana droga, a jej nie ma. Czy 
będzie do nich dojeżdżał autobus 
– mówi poseł KO Dariusz Joński.

Szef klubu PSL Krzysztof  Paszyk 
komentuje podobnie: na spotka-
niach dominują sprawy lokalne.

– Jeśli już, to ludzie się raczej 
dziwią, mam pytania: „A co u was 
tak głośno z tą aborcją?”. Uważam, 
że sceptyczną postawą wobec po-
mysłu natychmiastowej debaty 
aborcyjnej uwiarygadniamy się 
w elektoracie. Że nie idziemy ra-
mię w ramię z Lewicą. Oczywiście 
w kampanii życzymy kolegom, by 
wyrwali jak najwięcej – zaznacza 
poseł Paszyk.

PiS-u praktycznie 
nie widać 
Szef klubu ludowców jest posłem 
z Wielkopolski, o kampanii mówi 
podobnie jak Marek Sowa. Że nie 
ma porównania z czasami, gdy PiS 
był na politycznej fali. – Jeździmy 
po terenie, od wioski do wioski, PiS-
-u praktycznie nie widać – opisuje.

W połowie lutego jeden z liderów 
Lewicy Krzysztof Gawkowski mówił 
tak o nadchodzącej kampanii: – Po-
rażka PiS powinna być druzgocąca, 
zrobimy wszystko, by Koalicja 15 Paź-
dziernika przejęła władzę w sejmi-
kach województw. To nasz cel.

Trzy tygodnie przed wyborami 
liderem sondaży jest Koalicja Oby-
watelska, to ona zgarnie najwięk-
szą wyborczą pulę. W KO szacu-
ją, że obóz demokratyczny wygra 
w 15 sejmikach województw. +
Komentarz ► 2

Do wyborów samorządowych pozostały 

niecałe trzy tygodnie. W KO szacują,  
że obóz demokratyczny wygra  
w 15 sejmikach województw.

Przed wyborami samorządowymi

Spór o aborcję,  
ale i duże nadzieje

Nakład 46 tys. + 300 tys. prenumerat cyfrowych 

Wydarzenia 

Spowiedź 
właściciela 
LPP 
Swojej firmy bronił osobiście 
Marek Piechocki, szef i założy-
ciel LPP. Na poniedziałkowej 
wideokonferencji słychać było 
tylko jego głos. I wytłumaczył, 
jak to możliwe, że ubrania jego 
koncernu są ciągle sprzedawane 
w Rosji ► 3

Po wyborach w Rosji 

„Dyktatorski 
wynik”
Nigdy wcześniej nie widzieli-
śmy kampanii prezydenckiej, 
która byłaby tak niezgodna ze 
standardami konstytucyjny-
mi – komentują obrońcy praw 
człowieka z grupy Gołos, która 
od lat monitoruje wybory 
w Federacji Rosyjskiej ► 10

Sport

Najłatwiej 
krytykować 
z fotela
– Nie podzielam i nie rozu-
miem złych emocji wokół 
Roberta Lewandowskiego. 
To, że jest jednym z liderów 
w wielkim klubie, napawa 
mnie dumą – mówi „Wybor-
czej” były reprezentant Polski 
Roman Kosecki ► 20

Reportaż 

Trauma 
Artura 

Fundusz Sprawiedliwości 
Zbigniewa Ziobry szczodrze 
wspierał projekty o. Rydzyka 
i wiejskie festyny. O Arturze  
– skatowanym młotkiem sprze-
dawcy ze stacji benzynowej 
Orlenu – zapomniał ► 18-19
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BRUTALNE 

„WESELE”  

W KRAKOWIE

Wyczekiwana premiera

To była jedna z najbardziej 
wyczekiwanych premier 
sezonu. Maja Kleczewska, 
reżyserka głośnych „Dzia-
dów”, tym razem wystawi-
ła w Krakowie „Wesele”. 
To spektakl o chłopomanii 
i inteligenckiej naiwności. 
Gdy chłopi w końcu biorą 
kosy w dłoń, obracają  
je przeciw Poecie,  
Dziennikarzowi i Panu  
Młodemu.
  
Recenzja Witolda Mrozka  

► 16

Światełko nam jeszcze 
nie świeci jedynie 
na Podkarpaciu.  

To wciąż politycznie 
trudny teren

MAREK SOWA 

wiceszef klubu KO
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Superbohaterka „Wysokich Obcasów” 2023

Uratowała tysiące ludzi

Widziałam ludzi, 
którzy doświad-

czyli najgorszych 
rzeczy, jakie można 
uczynić istocie ludz-
kiej” – pisała Paulina 
Bownik (na zdjęciu). 

W poniedziałek, 
18 marca, odbyła się ga-
la plebiscytu Superbo-
haterka „Wysokich Ob-
casów”. Tytuł Superbo-
haterki 2023 roku kapi-
tuła przyznała Paulinie 
Bownik, lekarce z Bia-
łegostoku, która przez 
blisko dwa lata poma-
gała uchodźcom w la-
sach na granicy pol-
sko-białoruskiej. Ura-
towała tysiące ludzi.

Wszystko zaczęło 
się w sierpniu 2021 ro-
ku, kiedy przeczytała 
w gazecie, że w Usna-
rzu Górnym, 30 kilo-
metrów od jej przy-
chodni w Czarnej Bia-
łostockiej, koczuje gru-
pa Afgańczyków. Za-
proponowała pomoc; 
miała już doświad-
czenie w pracy z cu-
dzoziemcami, bo od 
2015 roku była wolon-
tariuszką Fundacji 
Dialog w białostoc-
kich ośrodkach dla 
uchodźców. Choć 
pomoc lekarska 
była bardzo po-
trzebna, Straż 
Graniczna ani nie 
dopuściła jej do 
chorych, ani nie 
pozwoliła przekazać 
leków. Oburzona ła-
maniem przez polskie 
służby praw człowieka 
współtworzyła Grupę 
Granica.

Wkrótce w przygra-
nicznych lasach zaro-

iło się od uchodźców. 
Bardzo wielu z nich 
wymagało pilnej po-
mocy medycznej. By-
ła wzywana niemal co-
dziennie. Kiedy przy-
chodziła pinezka, bra-
ła 20-kilogramowy 
plecak pełen leków 
i sprzętu medycznego 
i jechała razem z inny-

mi aktywistami do la-
su. W tych polowych 
warunkach opatrywa-
ła rany, oczyszczała 
stopy, podłączała kro-

plówki, podawała leki 
przeciwbólowe i ciepłe 
płyny – ciężkie przy-
padki hipotermii zda-
rzały się nawet w ma-
ju. Wszystko to w ukry-
ciu, żeby nie ściągnąć 
na siebie uwagi Straży 
Granicznej i nie nara-
zić uchodźców na ko-
lejne wypchnięcie na 
Białoruś. 

Rok temu doszła 
do swojej własnej 
granicy. Psycho-

traumatolog rozpo-
znał u niej zespół 
stresu pourazowe-

go, psychiatra depre-
sję. Musiała się 
wycofać z granicy. 
Tegoroczną Superbo-
haterką czytelniczek 
„Wysokich Obcasów” 
została Aleksandra 
Kwaśniewska. +
Monika Redzisz

• Więcej 

► Wysokieobcasy.pl

Roman 
Imielski 

Wielka kłótnia 
o aborcję

R
ządząca koalicja Donalda Tuska, Szymona Hołowni 
i Włodzimierza Czarzastego nie rozpadnie się przez 
aborcję, choć głośno i publicznie się o nią spiera.

Sytuacja wygląda tak. To kobiety w dużej mierze dały 
zwycięstwo demokratom w wyborach 15 października. Koalicja 
Obywatelska i Lewica publicznie obiecały, że szybko i skutecz-
nie zajmą się sprawą złagodzenia prawa aborcyjnego. Szymon 
Hołownia i Władysław Kosiniak-Kamysz – też publicznie – za-
powiedzieli, że mają z tym problem i że najlepszą drogą byłoby 
tu referendum. Prezydent Andrzej Duda – również publicznie 
– stwierdził, że żadnego prawa łagodzącego obecne przepisy 
nie podpisze.

Hołownia trzyma w sejmowej zamrażarce projekty złożone 
przez Lewicę i Koalicję Obywatelską i nie zamierza wprowadzać 
ich pod obrady przed wyborami samorządowymi 7 kwietnia. 
Nie jest nawet pewne, czy któryś z nich uzyskałby w parlamen-
cie większość.

Za to liderzy Koalicji 15 Października wraz z partyjnymi 
koleżankami i kolegami publicznie okładają się słowami niczym 

cepami. 
Czy coś wam to przy-

pomina? Bo mnie tak. 
Normalną demokrację, 
w której rządzący koali-
cjanci spierają się o różne 
sprawy i mają różne po-
glądy na rozwiązanie pro-
blemów Polek i Polaków. 
A że czasami jest ostro? 
To też sól demokracji.

Dlatego jestem pe-
wien, że sprawa aborcji 
– choć dzieli Koalicję 
15 Października – nie 
doprowadzi do rozpadu 
sojuszu Tuska, Czarzaste-
go, Biedronia, Hołowni 

i Kosiniaka-Kamysza. Będzie gorącą sprawą jeszcze długo, 
ale w końcu dojdzie do uchwalenia nowych przepisów w Sejmie, 
choć pewnie już po wyborach prezydenckich latem 2025 r., gdy 
Andrzej Duda wyprowadzi się z Krakowskiego Przedmieścia.

Bo, proszę państwa, demokracja i polityka to także teatr 
– i to również widzimy w ostatnim czasie. 

Teraz każdy gra o swoje. KO liczy na poparcie kobiet i jeszcze 
lepszy wynik niż i tak bardzo dobre dla niej ostatnio sondaże. 
Trzecia Droga ma taki sam plan – zagospodarowanie jak naj-
większej grupy konserwatywnych wyborców, być może pode-
branie ich częściowo PiS. A że sondaże w przypadku TD stanęły 
w miejscu, jest o co grać. No i Lewica, która jest tu najsłabsza, 
a i poparcie dla niej nie przebija z reguły 10 proc. Gdzie ma łowić, 
jeśli nie wśród progresywnych kobiet i mężczyzn?

I tak obecne prawo aborcyjne jest haniebne i zagraża życiu 
wielu kobiet. Musi prędzej czy później zostać zmienione 
na wzór zachodnich, liberalnych rozwiązań. I spór o to to rzecz 
normalna w zdrowej demokracji. +

Cytat
dnia

Andrzej rysuje  

Czy coś wam to 

przypomina? Bo mnie tak. 

Normalną demokrację, 

w której rządzący 

koalicjanci spierają się 

o różne sprawy i mają różne 

poglądy na rozwiązanie 

problemów Polek i Polaków. 

A że czasami jest ostro? 

To też sól demokracji

Musimy obudzić 

naród, dość 

pasożytowania 

na polskim 

państwie. Trzeba 

ludziom wszystko 

wytłumaczyć. 

To oszustwo tych, 

którzy ubrali 

się w kolorowe 

piórka. Ale zamiast 

papugi jest ponury, 

oskubany gawron

BEATA SZYDŁO

podczas konwencji PiS w Krakowie 

o Koalicji 15 Października

Przed wyborami w RPA
Barykady na ulicach

W miejscowości Soweto doszło do protestów przed zaplanowanymi na 29 maja wyborami lokalnymi i krajo-
wymi. Mieszkańcy wyszli na ulicę, bo nie ma prądu i nie działają służby komunalne. Policja usuwała baryka-
dy m.in. w okolicach jednego z hosteli.
Więcej zdjęć z Polski i ze świata oraz niezwykłych galerii na Wyborcza.pl/zdjecia
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Spowiedź właściciela LPP
Swojej �rmy bronił osobiście Marek Piechocki, szef i zało-

życiel LPP. Na poniedziałkowej wideokonferencji słychać było 

tylko jego głos. I wytłumaczył, jak to możliwe, że ubrania jego 

koncernu są ciągle sprzedawane w Rosji.

Piotr Miączyński

Piechocki od lat chroni swój wizerunek 
– dziennikarze mogą się z nim spotykać, mo-
gą rozmawiać, ale nie mogą mu robić zdjęć 
ani filmować. Kiedy zaczynał swoje wystąpie-
nie, spadek akcji LPP już się zatrzymał. Jed-
na akcja LPP kosztowała 12 400 zł. To było 
lekkie odbicie strat z piątku. 

Później wzrost osłabł, do 11 970 zł (plus 
4,54 proc.). 

Przypomnijmy: pod koniec ubiegłego ty-
godnia kapitalizacja LPP na warszawskiej 
giełdzie zbliżała się do 34 mld zł. W piątek 
jej wartość spadła na 21,24 mld zł.

To efekt raportu amerykańskiej wywia-
downi Hindenburg Research. Powołując się 
na swoje śledztwo oraz wypowiedzi byłych 
pracowników LPP, wywiadownia zarzuci-
ła spółce, że sprzedała swoje sklepy w Rosji 
w sposób „pozorowany”.

Podstawowe pytanie brzmi: czy LPP roz-
wiało swoją konferencją wszystkie wątpliwo-
ści? Odpowiedź: niestety nie. Z całą pewnością 
ubrania firmy dalej są sprzedawane w Rosji. 

Co mówił Marek Piechocki?
– Od 30 lat buduję tę firmę, dostarczając in-
westorom solidnych zwrotów, a państwu pol-
skiemu przynosząc korzyści w postaci podat-
ków i tysięcy miejsc pracy. W tym roku sa-
mego CIT-u zapłacimy 400 milionów, a róż-
nych innych podatków ponad 2 miliardy. Ta 
firma to tak naprawdę ludzie, ludzie z Polski, 
którzy ją stworzyli, i teraz ktoś nas oczernia, 
przywołując fałszywe tezy, na czym cierpi nie 
tylko wizerunek LPP, ale przede wszystkim 
kapitał naszych inwestorów – zaczął swo-
je wystąpienie Piechocki (przez sporą część 
konferencji miało się wrażenie, że odczytu-
je różne rzeczy z kartki). 

Kluczowe zdanie z punktu widzenia spół-
ki padło po chwili: – LPP, wbrew temu, co 
mówi ten raport, nie prowadzi działalności 
operacyjnej w Rosji, nie sprzedaje, nie zarzą-
dza, nie jest właścicielem bezpośrednim ani 
pośrednim żadnej ze spółek wymienionych 
w raporcie. Również fundacja, jaką założy-
łem, ani żaden z innych beneficjentów, po-
średnio ani bezpośrednio, nie ma żadnych 
powiązań z transakcją sprzedaży spółki ro-
syjskiej. Fundacja również nie zaciągała żad-
nych zobowiązań z tym związanych.

Po raz kolejny padła deklaracja: – LPP sprze-
dało biznes rosyjski w czerwcu 2022 roku. Nie 
jest właścicielem spółki rosyjskiej, nie ma nad 
nią kontroli, nie zarządza strukturami. Spół-
ka rosyjska sama, we własnym imieniu i na 
własny rachunek, sprzedaje towary na terenie 
Rosji. W tym m.in. towary nabyte w ramach 
umowy przejściowej – twierdzi Piechocki. 

Szef LPP wspominał o rozdarciu, które czu-
li w pierwszych miesiącach wojny. Że z jednej 

strony jest Ukraina, której trzeba pomagać. 
A z drugiej strony była spółka rosyjska, z któ-
rej LPP czerpało około 20 proc. przychodów. 

– Musicie państwo mieć świadomość, że 
to nie tylko biznes, ale tak naprawdę to rów-
nież ludzie. Ta decyzja była dla nas bardzo 
trudna. Wiecie państwo, że wiele firm po 
dziś dzień nie wyszło stamtąd, mamy takie 
jak włoskie czy francuskie i również są nie-
które polskie – mówił szef LPP. 

Biznes w Rosji był budowany przez lata. 
Dalej narracja była taka: spółka rosyjska 

to był wielki transatlantyk i znalezienie ko-
goś, kto kupi w tamtym momencie około pię-
ciuset sklepów, nie było łatwe. Nie było żad-
nej kolejki chętnych, proces wyboru opcji był 
prowadzony pod dużą presją czasu i oczeki-
wań społecznych na wyjście spółki stamtąd.

Zarzuty wywiadowni Hindenburg Re-
search są następujące: LPP twierdzi, że sprze-
dało swoje aktywa rosyjskie (nazywane Re 
Trading) nieznanemu „konsorcjum chińskie-
mu” za około 382 mln dol. Kupującym była 
firma krzak z siedzibą w Dubaju o nazwie 
Far East Services, która nie ujawnia swoich 
właścicieli ani dyrektorów.

Firma Far East Services została założona 
zaledwie na dzień przed ogłoszeniem przez 
LPP umowy sprzedaży rosyjskiej spółki za-
leżnej. Nie posiada ona zewnętrznie weryfi-
kowalnej obecności, historii w branży mody 
ani widocznych powiązań z Chinami.

Kto więc kupił rosyjską spółkę? Ze swoją 
ofertą pojawić się miała Anna Plyugina, by-
ła prezeska rosyjskiej spółki LPP Re Trading.

– Zgłosiła się i powiedziała, że mogłaby zro-
bić pewien rodzaj management payoutu z kon-
sorcjum chińskim. Znała inwestorów chińskich 
i z nimi wspólnie mogłaby to zrobić. Wydawało 
nam się to najrozsądniejsze, najbardziej przy-
jazne i z najmniejszymi stratami dla inwesto-
rów i dla ludzi. Pozwalało to na szybkie wyj-
ście LPP z rynku rosyjskiego, dawało szansę na 
odzyskanie większości kwoty zainwestowanej 
w ten rynek. I dawało też szansę na utrzyma-
nie stabilności zatrudnienia. Cena za sklepy to 
było 135 mln dol. Cena za zapasy około 1,2 mld 
[prawdopodobnie złotych] – mówił Piechocki. 

Później zaznaczył, że nastąpiła już czę-
ściowa spłata należności. 

– Widzimy, że jeśli chodzi o sklepy, to 
pierwsza rata została uiszczona – i to jest 
13 mln dol. – dodawał.

Zostało jeszcze do zapłaty 540 mln zł.
Jeśli chodzi o towar, to z 1 mld 280 mln zo-

stało już spłacone 646 milionów, czyli tak na-
prawdę w sumie ten kontrahent spłacił nam 
już ponad 700 milionów z łącznego zadłuże-
nia bliskiego 2 miliardów złotych.

Fasadowe firmy
Zgodnie z informacjami z raportu Hinden-
burg Research eksport miał być ukryty po-
przez fasadowe firmy. 

Pierwsza firma fasadowa – Asia Fashion 
Import Export z siedzibą w Singapurze – zo-
stała założona w dniu napaści Rosji na Ukra-
inę przez kluczowego członka Fundacji Sem-
per Simul, głównego udziałowca LPP powią-
zanego z prezesem Markiem Piechockim.

Druga firma fasadowa – Fashion Gro-
up Tekstil – była uśpioną firmą turecką do 
momentu, gdy pracownik LPP nabył ją sie-
dem miesięcy po inwazji Rosji na Ukrainę. 
Far East Services, nabywca aktywów rosyj-
skich LPP, później przejął kontrolę – twier-
dzi fundusz. 

– Biznes rosyjski został sprzedany 
w 2022 roku do niepowiązanego inwestora. 
Podmioty Far East Services, General Consul-
ting Services, czyli właściciele spółki rosyj-
skiej, i FGT oraz Asia Fashion Import Export, 
czyli agenci zakupu, przez których kupuje 
właściciel spółki rosyjskiej, nie są w jakikol-
wiek sposób kontrolowane przez LPP – twier-
dzi Piechocki. 

I wyjaśniał, że spółka rosyjska zaczęła za-
kupy przez agentów zakupowych, to jest ta-
ki model, który jest zbliżony do tego, co robi 
na przykład dzisiaj Pepco.

Tyle że LPP... dostarcza towary do tych 
agentów (FGT i AFIE), w „okresie przej-
ściowym realizując zobowiązania z umo-
wy sprzedaży”.

Dlatego ubrania polskiej spółki są ciągle 
obecne w Rosji. Przed wojną w strukturze 
sprzedaży Rosja odpowiadała za 19,2 proc. 
sprzedaży. Ile jest dostarczane do agentów, 
a stamtąd do Rosji? W 2022 roku było to 
7,5 proc. sprzedaży. LPP podkreśla, że do 
agentów wysyła coraz mniej towaru. 

– Tam widać znaczący spadek udziału 
sprzedaży (...), ten udział sprzedaży wyniósł 
w roku 2023 6,8 proc., a przewidujemy, że 
w 2024 będzie to 3 proc., bo już nam zako-
munikowano, że nie będą oni tak dużo u nas 
zakupów dokonywali, bo coraz bardziej są 
samodzielni – zaznaczył Piechocki. 

I dodał: – Proszę jednak pamiętać rów-
nież, że część towaru w Bangladeszu, który 
musi zostać odebrany. 

To ważna uwaga, bo jak wcześniej pisali 
prawnicy LPP do Wyborcza.biz, „kupujący (...) 
nabył jednak prawo do sprzedaży wszystkich 
towarów przeznaczonych na rynek rosyjski. 
Transakcja objęła więc produkty znajdujące 
się w momencie zawarcia umowy sprzedaży 
spółki w magazynach oraz sklepach stacjonar-
nych zlokalizowanych w Rosji, jak również te, 
które były przewidziane, zamówione czy już 
wyprodukowane na potrzeby rynku rosyjskie-
go. Z tego względu w sklepach chińskiego kon-
sorcjum, które zakupiło rosyjski biznes Spół-
ki, wciąż znaleźć można towary wyproduko-
wane lub zamówione wyjściowo przez LPP.

W momencie sprzedaży RE Trading OOO 
spółka miała więc szereg potwierdzonych 
i zaplanowanych zamówień, które w świetle 
podjętych zobowiązań kontraktowych mu-
siały zostać odebrane z fabryk i opłacone. 
Zamówienia te są odbierane przez chińskie 
konsorcjum i następnie sprzedawane na ro-
syjskim rynku, ale jedynie do »wyczerpania 
zapasów« i już bez udziału LPP”.

– Całkowite zarządzanie zapasami we 
wszystkich magazynach oraz sklepach Rosji 
tak naprawdę jest przejęte przez spółkę ro-
syjską. Zarządzanie wyceną towarów, prze-
cenami, wyprzedażą, sprzedażą w sklepach 
wraz z mierzeniem rentowności, zarządza-
nie personelem oraz wszelkimi kosztami 
w sklepach. Powołanie działu kupieckiego, 
samodzielne zakupy kolekcji w fabrykach, 
własne kolekcje, biura, migracja systemu IT 
do obsługi i sprzedaży. Te rzeczy już się zda-
rzyły – przekonuje Piechocki.

Konferencja się skończyła bez odpowie-
dzi na jedno z ważniejszych pytań: czy LPP 
pozwie Hindenburg Research?

Po konferencji kurs akcji LPP mocno po-
szedł w górę. O 14.30 jedna akcja kosztowała 
15 160 zł, co oznacza wzrost o 32,40 proc. l

Konferencja się skończyła 

bez odpowiedzi na jedno 

z ważniejszych pytań:  

czy LPP pozwie  

Hindenburg Research?

Notowania giełdowe spółki LPP SA
w okresie 1.02-18.03.2024
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Prohibicja po polsku

– Ograniczanie picia to dopiero początek.  

Jestem przekonany, że alkohol podzieli los  

nikotyny – mówi terapeuta Robert Rutkowski.  

– Wzorcowym modelem dystrybucji etanolu jest 

szwedzki system bolaget.

ROZMOWA Z
ROBERTEM RUTOWSKIM

terapeutą uzależnień

DAWID KRAWCZYK: Pijemy za dużo?
ROBERT RUTKOWSKI*: Proszę się wsłu-
chać w swoje pytanie, to znajdzie pan od-
powiedź. Picie alkoholu, który - nawiasem 
mówiąc - jest ciężkim narkotykiem, sta-
ło się czymś tak powszechnym, że w py-
taniu „Pijemy za dużo?” nawet nie trzeba 
dodawać, że chodzi o picie alkoholu. Kie-
dy mówimy „alkohol”, w ogóle nie czuje-
my, o jak silnie narkotycznej substancji 
mowa. Dlatego proponuję, żebyśmy mó-
wili o przyjmowaniu etanolu. I tak, przyj-
mujemy go za dużo, bo każda dawka alko-
holu jest szkodliwa.

Jak to? Nawet kieliszek wina w weekend?
– Naukowcy z Niemiec i Hiszpanii dowiedli, że 
już pojedyncza dawka alkoholu może uszka-
dzać białą substancję i mielinę w mózgu na 
okres do sześciu tygodni. Po tym czasie nastę-
puje proces regeneracji, który również trwa 
sześć tygodni. Oznacza to, że pełny czas od-
nowy mózgu po spożyciu jednostki alkoho-
lu to mniej więcej trzy miesiące. Regularne 
wlewanie w siebie etanolu każdego weeken-
du może prowadzić do trwałych zaburzeń 
funkcji poznawczych.

A ten stereotyp, że w Polsce wlewamy 
w siebie wyjątkowo dużo alkoholu, jest 
prawdziwy czy to mit?
– Statystyki pokazują, że średnio wypijamy 
około 12 litrów alkoholu na głowę rocznie, co 
sytuuje nas w europejskiej średniej. Ale jak 

spojrzymy na to, co się dzieje w barach czy 
na ulicach, to wydaje się przecież, że ludzi 
pijących alkohol jest coraz mniej. O co w ta-
kim razie chodzi? Okazuje się, że ci, co na-
dal piją, po prostu piją więcej. A konsekwen-
cje tego picia są niemałe i, niestety, słono nas 
to kosztuje.

Wiemy ile?
– Pozwoli pan, że zacytuję badania Szkoły 
Głównej Handlowej wykonane na zlecenie 
Państwowej Agencji Rozwiązywania Proble-
mów Alkoholowych: „Łączna wartość kosz-
tów społeczno-ekonomicznych wynikających 
ze spożywania alkoholu w Polsce szacowana 
jest na 93,3 mld zł. Należy podkreślić, że ziden-
tyfikowane koszty rażąco przewyższają korzy-
ści płynące z pozyskiwania akcyzy ze sprze-
daży alkoholu. Różnica między przychodami 
budżetowymi państwa a kosztami społeczno-
-ekonomicznymi spożycia alkoholu w Polsce 
wynosi ponad 79,9 mld zł rocznie, co stanowi 
3,45 proc. PKB z 2020 r.”. Tyle nas to kosztuje.

Sporo. Co w takim razie powinniśmy 
zrobić?
– Spójrzmy na to, co zrobiły władze Krakowa.

W lipcu zeszłego roku wprowadziły noc-
ną prohibicję.
– Prohibicja źle się Polakom kojarzy, więc ja 
wolę mówić o alkoholowej ciszy nocnej. Rzecz 
polega na tym, że sprzedaż produktów z eta-
nolem jest zakazana na terenie całego miasta 
od północy do godz. 5.30. Wiemy już dzisiaj, 
że liczba interwencji policji w czasie obowią-
zywania uchwały spadła o połowę!

W lip cu i  sierpniu dokładnie 
o 53,38 proc. w porównaniu z analogicz-
nym okresem 2022 roku, kiedy uchwała 
nie obowiązywała.
– Z niecierpliwością czekam więc, że również 
radni warszawscy podejmą jedyną słuszną 
decyzję, jaką jest ograniczenie sprzedaży. Nie 
ma innej drogi. Warszawa jest ciągle miastem, 

gdzie dużo łatwiej kupić etanol o każdej po-
rze dnia i nocy niż pieczywo. Mnie się zwykło 
przyklejać gębę antyalkoholowego radykała, 
ale proszę spojrzeć na dane. To już nie są ja-
kieś moje hipotezy, tylko wyciąganie wniosku 
z doświadczenia innych miast.

To dlaczego ciągle nie mamy stołecznej 
prohibicji?
– Przecież to pytanie retoryczne. Wiadomo, że 
na sprzedaży etanolu zarabiają wszystkie fir-
my związane z dystrybucją, produkcją i rekla-
mą alkoholu – wszyscy, którzy przez lata da-
li się skorumpować kartelom alkoholowym.

Warszawscy radni w marcu zeszłego roku 
mieli okazję wprowadzić prohibicję, ale 
zagłosowali „przeciw”. Liczy pan, że zmie-
nią zdanie?
– Nie wyobrażam sobie, żeby nie zmienili, bo 
dziś już wiemy, że ludzie tego chcą. Drodzy 
radni, wsłuchajcie się do cholery jasnej w głos 
ludu! W ostatnim barometrze warszawskim 
wyszło jasno, że 60 proc. warszawiaków opo-
wiada się za ograniczeniem sprzedaży alko-
holu nocą.

Z czego 18 proc. to zdecydowani zwolenni-
cy takiej zmiany. Absolutnie przeciw opo-

Warszawiacy też chcą zak

Prohibicja w polskich miastach

•  Władze Gdańska nocną 
prohibicję w centrum mia-
sta wprowadziły w marcu 
2022 roku. Zakaz sprzedaży 
alkoholu w Śródmieściu obo-
wiązuje od godz. 23 do 6.
• W Katowicach nocny 
zakaz sprzedaży alkoho-
lu został wprowadzony 
w 2018 roku. Obowiązuje tyl-
ko w wybranych dzielnicach, 

m.in.: Śródmieściu, Załężu 
i Szopienicach-Burowcu.
• Wrocław to kolejne mia-
sto, w którym nocna prohi-
bicja została wprowadzona 
na terenie Starego Miasta. 
Zakaz sprzedaży alkoholu 
obowiązuje od godz. 22 do 6. 
• Na ograniczenie nocnej 
sprzedaży alkoholu w sklepach 
zdecydowały się także władze 

Poznania. Zakaz obowiązuje 
jednak tylko w wybranych 
dzielnicach: na terenie osie-
dla Stare Miasto, osiedla św. 
Łazarz, a także na Wildze. 
• Nocna prohibicja obowią-
zuje także w Zakopanem. 
Wprowadzono ją w 2022 ro-
ku. Pod Giewontem alkoholu 
w sklepach nie można kupić 
w godz. 23 – 6 rano. 

Warszawa jest ciągle 

miastem, gdzie dużo łatwiej 

kupić etanol o każdej porze 

dnia i nocy niż pieczywo 

ROBERT RUTKOWSKI
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Prohibicja po polsku

ż chcą zakazu Pół roku nocnej prohibicji w Krakowie

Są wymierne efekty

U
chwała o ograniczeniu 
sprzedaży alkoholu w godzi-
nach nocnych w Krakowie 

obowiązuje od lipca 2023 roku. 
Teraz władze miasta sprawdziły, 
jak ona działa. 

Kraków był pierwszym du-
żym miastem, które zdecydowa-
ło się na wprowadzenie nocnej 
prohibicji. 

Dotyczy ona „wszystkich punk-
tów prowadzących sprzedaż na-
pojów alkoholowych przezna-
czonych do spożycia poza miej-
scem sprzedaży, zlokalizowanych 
na terenie Gminy Miejskiej Kra-
ków”. Chodzi na przykład o skle-
py, supermarkety, hipermarke-
ty, stacje benzynowe, sklepy mo-
nopolowe, sklepy z produkta-
mi specjalistycznymi, np. winiar-
skie, domy handlowe, sklepy dys-
kontowe, punkty sprzedaży deta-
licznej przy hurtowniach itp. Pi-
wo, wino czy wódkę nadal moż-
na kupić w pubach, klubach 
i restauracjach.

Zakaz obowiązuje między pół-
nocą a godz. 5.30. 

„Po sześciu miesiącach funk-
cjonowania w Krakowie uchwa-
ły o ograniczeniu sprzedaży al-
koholu w godzinach nocnych 
w sklepach władze miasta, funk-

cjonariusze policji i straży miej-
skiej oraz pracownicy Miejskiego 
Centrum Profi laktyki Uzależnień 
w Krakowie odnotowali wymier-
ne rezultaty jej wprowadzenia” 
– czytamy w komunikacie władz 
miasta.

Jak podaje magistrat, w godzi-
nach obowiązywania uchwały na-
stąpił bardzo znaczący spadek in-
terwencji policji. 

Łącznie od lipca do grudnia 
ubiegłego roku odnotowano spa-
dek (47,25 proc.) interwencji po-
licji w porównaniu z analogicz-
nym okresem roku poprzednie-
go, kiedy uchwała nie obowią-
zywała. Nastąpił również spa-
dek interwencji straży miejskiej. 
Łącznie w miesiącach lipiec-gru-
dzień 2023 roku wyniósł on bli-
sko 29 proc. w porównaniu z ana-
logicznymi miesiącami roku 
poprzedniego.

 W ciągu pół roku nastąpił też 
spadek liczby osób nietrzeźwych 
kierowanych do działu opie-
ki Miejskiego Centrum Profi lak-
tyki Uzależnień w Krakowie. Ich 
liczba zmniejszyła się o 9,3 proc. 
w stosunku do analogicznego 
okresu w poprzednim roku, kie-
dy uchwała jeszcze nie obowiązy-
wała. +

• W Krakowie 

nocny zakaz 

sprzedaży 

alkoholu 

obowiązuje od 

1 lipca 2023 r.

FOT. ADAM STĘPIEŃ 

/ AGENCJA WYBOR-

CZA.PL

wiedziało się 11 proc. pytanych, a 21 proc. 
stoi na pozycji „raczej nie”. Wahających się 
pozostaje 7 proc.
– Jestem przekonany, że niedługo doczeka-
my się alkoholowej ciszy nocnej. Zresztą mo-
im zdaniem to dopiero początek, bo za kilka 
lat etanol podzieli los nikotyny.

W dyskontach paczki papierosów dzisiaj 
można kupić tylko przy kasie, gdzie są za-
mknięte w nieprzezroczystych gablotach.
– Proszę sobie przypomnieć, że kilka lat te-
mu to było coś nie do pomyślenia. Moim zda-
niem wzorcowym modelem dystrybucji eta-
nolu jest szwedzki system bolaget. Produk-
ty zawierające etanol są dostępne wyłącznie 
w sklepach prowadzonych przez państwową 
sieć, które nie oferują żadnych innych towa-
rów. Te placówki są otwarte 2-3 razy w tygo-
dniu, każdorazowo przez 2-3 godziny. Jedna 
z pacjentek, z ciężką obsesją na punkcie al-
koholu, powiedziała mi, że życzyłaby sobie 
takiego systemu w Polsce, bo wtedy musia-
łaby zawczasu zaplanować zakup alkoho-
lu, a nie robiłaby tego pod wpływem chwi-
lowej zachcianki.

Nocna prohibicja, ograniczenia sprzedaży, 
specjalne sklepy z alkoholem. To są wszyst-
ko odgórne rozwiązania. A może one nie 
będą potrzebne? Sam pan mówił, że wy-
starczy wyjść do baru wieczorem, żeby zo-
baczyć, jak zmienia się kultura picia. Ktoś, 

kto nie pije alkoholu na imprezie, już nie 
uchodzi za dziwaka.
– Widzę ogromną zmianę w podejściu do 
alkoholu. Według szacunków Państwowej 
Agencji Rozwiązywania Problemów Alkoho-
lowych [od 2022 r. zadania PARPA realizuje 
Krajowe Centrum Przeciwdziałania Uzależ-
nieniom] sprzed lat, w Polsce alkohol nad-
używają dwa-trzy miliony osób. Proszę sobie 
wyobrazić, co te liczby oznaczają w praktyce. 
W naszym kraju nie ma praktycznie rodziny, 
która nie miałaby kogoś nadużywającego al-
koholu. To jest trochę jak po II wojnie świato-
wej – nie było w Polsce rodzin, które nie stra-
ciły kogoś na froncie.

Ten odwrót od alkoholu to jednak kwe-
stia ostatnich kilku lat. Dlaczego ma miej-
sce teraz?
– Po prostu jesteśmy coraz lepiej wyeduko-
wani i wiemy, że alkohol nam długofalowo 
nie służy. Oczywiście dalej są osoby, które 
traktują etanol jak lekarstwo – bo zresztą 
on przez pierwszych kilka godzin podwyż-
sza poziom dopaminy i serotoniny – ale na-
wet one już wiedzą, że długofalowo wyrzą-
dza szkody zdrowotne. Przebija się też takie 
myślenie, że potrzeba odurzania się etano-
lem jest dowodem na dysfunkcje emocjonal-
ne. Nie chcemy uchodzić za ludzi, którzy nie 
czują się dobrze ze sobą.

A co sądzi pan o rosnącej popularności 
produktów bezalkoholowych?
– Myślę, że osobom, które nigdy nie miały ob-
sesji alkoholowej, mogą sprawić wiele rado-
ści bez tych wszystkich negatywnych skutków 
związanych z przyjmowaniem etanolu. Jeśli 
ktoś jednak miał obsesję na punkcie picia al-
koholu, to zalecałbym daleko idącą ostroż-
ność, a tak naprawdę, to wręcz odradzam 
próbowanie napojów bezalkoholowych. Je-
śli ktoś ma w głowie neuronalny ślad takiej 
obsesji, łyk takiego piwa czy wina może być 
wyzwalaczem. I pozostałbym przy tym, że 
takie napoje, które przypominają kształtem 
butelki czy nazewnictwem alkohole, powin-
ny być sprzedawane osobom, które ukończy-
ły 18 lat. Nie powinniśmy wychowywać dzieci 
do picia alkoholu. +

Ile kosztuje nas picie

93,3
MLD ZŁ

• Na tyle szacowana jest łączna wartość 

kosztów społeczno-ekonomicznych wyni-

kających ze spożywania alkoholu w Polsce 
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CZARNA 
KSIĘGA PIS
Samorządy
• Jak spadła samodzielność kompetencyjna gmin 

• Dlaczego Mieszkanie Plus okazało się porażką

• Jak PiS wykańczał finansowo samorządy

Czwartek, 21 marca 2024

CZARNA KSIĘGA PIS
wyborcza.pl/czarnaksiegapis

Samorządy

W CZWARTEK W „WYBORCZEJ” 
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Kryzys w koalicji? Tusk  
nie wygląda na zmartwionego
Problem Lewicy polega na 

tym, że wściekłość na Ho-

łownię nie przekłada się na 

wzrost poparcia Lewicy  

– mówi „Wyborczej” socjolog 

prof. Andrzej Rychard.

ROZMOWA Z 

PROF. ANDRZEJEM RYCHARDEM

socjologiem, szefem Instytutu  

Filozofii i Socjologii PAN

AGNIESZKA KUBLIK: Panie profesorze, 
mamy kryzys w Koalicji 15 października 
w sprawie aborcji? To pierwszy poważ-
niejszy spór.
PROF. ANDRZEJ RYCHARD: To niewątpli-
wie pierwszy poważniejszy test. Spór o kwe-
stie, które są najtrudniejsze do rozwiązania, 
czyli o kwestie światopoglądowe. Sama ich 
natura sprawia, że trudno o jakiekolwiek 
kompromisowe rozwiązanie.

Ale trochę politycy są sami sobie winni, 
bo to oni wytwarzają ciśnienie wokół wybo-
rów samorządowych: to pierwszy test, jak 
rządzimy po wyborach parlamentarnych, 
więc przykładamy do nich prawie taką samą 
wagę. Wcale nie jest jednak tak, że wszyscy 
milkną i zwierają szyki w ramach koalicji, 
tylko stwarzają okazje, żeby pokazać swoją 
tożsamość, swoją odrębność.

I to jest okazja do wbijania sobie szpil. Pre-
mier Tusk wbił szpilę marszałkowi Hołow-
ni, napisał na portalu X: „taktyczne głoso-
wanie części zwolenników Koalicji Obywa-
telskiej na Trzecią Drogę pozwoliło nam od-
sunąć PiS od władzy. W tych wyborach je-
dynym kryterium będą nasze własne prze-
konania”. Czyli wypomniał Hołowni, że jego 
wynik wyborczy to zasługa wyborców KO 
i teraz nie mogą na takie wsparcie liczyć.
– Tusk ćwierknął to, co ćwierkają wróble już 
od dłuższego czasu. Rzeczywiście, jakaś część 
elektoratu Trzeciej Drogi to elektorat taktycz-
ny. Dane CBOS pokazują, że głosowanie na 
Trzecią Drogę w 50 proc. było decyzją z ostat-
niej chwili. I część to były decyzje taktyczne.

Teraz Tusk chce pokazać jakby poparcie 
netto Trzeciej Drogi oraz poparcie netto KO. 
To jest politycznie zrozumiałe. Ale to też się 
wpisuje w poetykę traktowania wyborów sa-
morządowych jak parlamentarnych.

Hołownia nie byłby sobą, gdyby się nie 
odćwierknął Tuskowi. Napisał tak: „Mie-
liśmy pokonać PiS raz na zawsze, nie na 
sto dni. Polacy chcą od rządu efektów, re-
formy szpitali, lepszej szkoły i prostych 
podatków. To cel zapisany w dwunastu 
gwarancjach Trzeciej Drogi”. Czyli mar-
szałek Sejmu zwraca premierowi uwagę, 
że za mało pracuje.
– To jest pułapka mówienia o stu konkretach 
na sto dni bez wyboru priorytetów z tych stu 
konkretów.

Widać, że partie traktują te wybory jako 
próbę konsolidacji swojego własnego elektora-
tu. Hołownia też zapewne chce się przekonać, 
ile elektoratu tak zwanego taktycznego, pozo-
stało i być może ile się z niego przekształciło 
w elektorat twardszy. A jednocześnie w tym 
wszystkim jest niewątpliwie próba pozyski-
wania przez Trzecią Drogę części elektoratu 
pisowskiego, na co wskazują analizy, np. An-
drzeja Machowskiego na łamach „Wyborczej”.

Machowski pokazał, że Hołownia ma szan-
sę stamtąd podbierać. I być może Hołow-

nia spróbuje pokazać części elektoratu PiS, 
że w odróżnieniu od Tuska jest sprawniej-
szym nie-Kaczyńskim – jeśli tak można po-
wiedzieć. Bo dla części tego elektoratu Tusk 
jest niestrawnym nie-Kaczyńskim, a Hołow-
nia z Trzecią Drogą... Kto wie?

Trzecia Droga w sondażach nieco traci. 
Pracownia Opinia 24 – tu mają 14 proc., 
CBOS – 12, Ipsos – 13.
– Może to początek zmian w elektoracie Trze-
ciej Drogi. Trzecia Droga – nim zdobędzie 
ewentualnie część wyborców PiS – może po-
tracić swój bardziej tradycyjny elektorat, nie 
tak mocno prawicowy, ale zmartwiony klu-
czeniem Hołowni w sprawie aborcji.

To może dotyczyć np. młodych ludzi, mło-
dych kobiet. Analizy OKO.press pokazują, że 
właśnie wśród kobiet i wśród młodych ludzi za-
czyna być widoczne rozczarowanie tym, że ich 
mobilizacja nie do końca się przekłada na to, 
co im obiecano w wyniku tej mobilizacji, m.in. 
w kwestii aborcji. I tutaj i Hołownia, ale także 
i Lewica, i Koalicja może na tym trochę tracić.

Dane Instytutu Badań Internetu i Mediów 
Społecznościowych pokazały, że w marcu, 
gdy Hołownia zmieniał decyzję w sprawie 
sejmowej debaty aborcyjnej, tracił w me-
diach społecznościowych. Na Instagramie, 
Facebooku i TikToku trzech z czterech ak-
tywnych użytkowników opuściło Hołow-
nię. Na portalu X nie.
– Te dane nie są ani tak pełne, ani losowe, ani 
systematyczne jak sondaże, ale nam coś waż-
nego mówią, ponieważ pokazują rzeczywiste 
zachowania ludzi. Przesuwanie się uwagi, czy 
też uczestnictwa w rozmaitego rodzaju zacho-
waniach internetowych może być bliższe ewen-
tualnym zachowaniom realnowyborczym.

Spadek notowań Trzeciej Drogi, poza klu-
czeniem w sprawach aborcji, może być efek-
tem nieco drażniącego zbytniego zadufania 
w sobie widocznego w zachowaniach pana 
marszałka. Takiego przekonania, że to wła-
ściwie dzięki nam jest to, co jest, że nie ma 
trzeciej kadencji PiS, bo jest Trzecia Droga.

Jak napisał kiedyś w mediach społeczno-
ściowych prof. Ireneusz Krzemiński, warto 
czasami mieć trochę więcej pokory, skrom-
nej godności.

Czyli to, czym się na początku X kadencji 
Sejmu internauci zachwycili u Hołowni, 
błyskotliwością, humorem i luzem, teraz 
zaczyna ich trochę drażnić
– Bo zaczyna, po pierwsze, być trochę nadmia-
rowe, a po drugie nie idzie w parze z rzeczywi-

stymi zachowaniami, jak np. w sprawie abor-
cji. Promowanie rozwiązań referendalnych 
jest ryzykowne, część jest za, a część przeciw.

Lewica w kampanii samorządowej poru-
sza sprawę aborcji. Kobiety są wściekłe 
na Hołownię. Anna Maria Żukowska, sze-
fowa klubu Lewicy, napisała do Hołowni 
w portalu X: „wyp… dalaj z tym spokojem”.
– Problem Lewicy polega na tym, że wście-
kłość na Hołownię nie przekłada się na wzrost 
poparcia Lewicy.

Bo Lewica ma ostatnio wizerunek partii nie-
skutecznej, a skuteczność to jest ten wymiar, 
który wyborcy niezmiernie cenią. Oczywiście 
w kwestiach wartości to oni cenią, czy ktoś do 
nich dąży, czy nie, ale też cenią zarazem to, ja-
kie jest prawdopodobieństwo, że ten ktoś – mó-
wiąc tym okropnym językiem obecnej debaty 
– dowiezie to, co obiecuje. Lewica nie ma do-
brego wizerunku partii dowożącej. I to powo-
duje, że ta wściekłość może pójść w próżnię.

W CBOS Lewica ma 9 proc. poparcia, 
w Ipsos – 6.
– Lewica cały czas – mimo, że jest w Polsce sil-
ne miejsce dla orientacji lewicowych, orienta-
cji zwracających uwagę na kwestie takiej no-
woczesności światopoglądowej oraz na kwe-
stie społeczne – nie potrafi być dobrym repre-
zentantem tych dążeń. Ponieważ jest niespój-
na. To jest taki konglomerat starych działa-
czy z młodymi. Do pewnego czasu to działało, 
ale teraz to utrudnia budowanie wizerunku.

Jaki może być kompromis w sprawie 
aborcji? Pomiędzy prawem do usunięcia 
ciąży do 12. tygodnia a referendum?

– Tutaj kompromisu żadnego nie może być. 
Tu jest wybór albo – albo. Dla sporej części 
społeczeństwa to nie jest kwestia, nad którą 
można głosować. To jest kwestia przyrodzone-
go prawa kobiet. Polskie społeczeństwo prze-
szło znaczącą zmianę poglądów w tej i także 
w innych kwestiach ideologicznych. Z bada-
nia Europejskiego Sondażu Społecznego wy-
nika, że np. z 33 proc. do 14 proc. między ro-
kiem 2018 a 2022 zmniejszyła się grupa ludzi 
deklarujących, że odczuwaliby wstyd, gdyby 
w ich najbliższej rodzinie był gej lub lesbij-
ka. To dramatyczna różnica.

Czyli znowu mamy rządzących polityków, 
którzy są bardziej konserwatywni niż li-
beralizujące się społeczeństwo.
– Tak. Wydawało się, że po wyborach 15 paź-
dziernika nie będzie takiego rozziewu. Ale teraz 
widać, że politycy społeczeństwa nie doganiają.

Oto jak Hołownia argumentuje sens prze-
prowadzenia aborcyjnego referendum: 
„Dlaczego to jest tak, że mamy ludzi uzna-
wać za na tyle mądrych, żeby wybrali Pau-
linę Henning-Kloskę, mnie, posła Suskie-
go, posła Macierewicza, na posłów, ale już 
są za głupi, żeby zdecydować o jakiejś kon-
kretnej rzeczy? Czyli są dostatecznie mą-
drzy, żeby nam zapewnić poselskie man-
daty, ale już za głupi, żeby odpowiedzieć 
na pytanie, czy wolno przerywać ciążę 
i kiedy wolno przerywać ciąże? Tak ma-
my traktować ludzi?”
– To jest bardzo populistyczny głos, to są rze-
czy nieporównywalne. Wybór posła to jest 
sprawa ważna, ale aborcja to jest kwestia 
zasadnicza, fundamentalna i to nie powin-
na podlegać głosowaniu.

Widzę, że Koalicja Obywatelska nie wyglą-
da na specjalnie zmartwioną tym, że głów-
ny ciężar uderzenia wziął na siebie Szymon 
Hołownia.

Jak pan ocenia, panie profesorze, wystą-
pienie Jarosława Kaczyńskiego przed 
śledczą komisją do sprawy Pegasusa? 
Był wyraźnie rozluźniony, dowcipkował. 
A słowa „członek” i „pan członek” wypo-
wiadał ochoczo i z wielkim rozbawieniem.
– Przesłuchania Kaczyńskiego było teraz nie-
potrzebne. Jeżeli komuś było potrzebne, to 
samemu Kaczyńskiemu, bo on na tym rela-
tywnie najmniej stracił. Wiedzy żadnej nam 
nie dało, ponieważ było za wcześnie – trze-
ba było poczekać do momentu, kiedy będą 
możliwe takie pytania, na które prezes PiS 
nie będzie potrafił odpowiedzieć.

Komisja nie będąc specjalnie przygotowa-
na dobrze ze względów formalnych, nie od-
niosła żadnego sukcesu. Jedynie Jarosław Ka-
czyński wyszedł z tego w miarę obronną ręką, 
ponieważ cały ciężar tej komisji przesunął się 
z meritum na teatrum. Nie można mieć o to 
do nikogo pretensji, poza samą komisją. Zało-
żyli, że wezwą na przesłuchanie starszego pa-
na, który pewnie nie wytrzyma i go pokonają.

A jednak wysypał się Kaczyński, że jako 
szeregowy poseł już w 2017 r. miał wie-
dzę od np. Mariusza Kamińskiego, że 
służby chcą kupić Pegasusa i są proble-
my z funduszami.
– Tak, ale sama komisja wystarczająco te-
go nie wykorzystała. Można by się było do-
wiedzieć dużo, dużo więcej od Kaczyńskie-
go, gdyby nie był przepytywany jako pierw-
szy świadek. Na dodatek, Jarosław Kaczyński 
tam błyszczał. Okazał się być w miarę spraw-
ny retorycznie i w miarę poprawnie mówią-
cy w języku polskim. Członkowie komisji wy-
padli pod tym względem gorzej. l
Rozmawiała Agnieszka Kublik

Premier Tusk wbił szpilę 

marszałkowi Hołowni, napisał 

na portalu X: „Taktyczne 

głosowanie części zwolenników 

Koalicji Obywatelskiej  

na Trzecią Drogę pozwoliło 

nam odsunąć PiS od władzy. 

W tych wyborach jedynym 

kryterium będą nasze  

własne przekonania”

• Donald Tusk wypomniał Szymonowi Hołowni, że jego wynik wyborczy to zasługa wy-

borców KO i teraz nie mogą na takie wsparcie liczyć FOT. DAWID ŻUCHOWICZ / AGENCJA WYBORCZA.PL
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Kon�ikt interesów 
Do Rady Przejrzystości powołany został Igor Radzie-

wicz-Winnicki, w latach 2012-15 wice minister 

zdrowia odpowiedzialny za leki. Kłopot w tym, że zle-

cenia dla Rady przygotowuje departament polityki 

lekowej, a jego dyrektorką jest od kilku tygodni żona 

byłego wiceministra.

Judyta Watoła

– Ewidentnie tak nie powinno być 
– mówi „Wyborczej” o powoła-
niu Radziewicza-Winnickiego do 
Rady Przejrzystości ważny urzęd-
nik w Ministerstwie Zdrowia. Jego 
zdaniem powiązania rodzinne będą 
godzić w przejrzystość podejmo-
wanych przez radę decyzji. Bo czy 
jest możliwe, żeby małżonkowie nie 
rozmawiali o tym, jaka opinia rady 
jest bardziej ministrowi na rękę?

Po co nam przejrzystość
Rada Przejrzystości działa przy 
Agencji Oceny Technologii Medycz-
nych i Taryfikacji. Obydwie insty-
tucje powstały, by wdrożyć unijną 
dyrektywę o przejrzystości. Wcze-
śniej Komisja Europejska krytyko-
wała Polskę za to, że decyzje Mini-
sterstwa Zdrowia w sprawie refun-
dacji leków były uznaniowe, a fir-
my farmaceutyczne nie mogły się 
od nich odwołać.

W 2012 r. weszła w życie ustawa 
refundacyjna. Odtąd przed wyda-
niem decyzji o refundacji nowej 
technologii medycznej (w tej kate-
gorii ujęte są także leki) minister 
ma obowiązek wysłać do AOTMiT 
zlecenie wydania rekomendacji, czy 
jakiś lek refundować, nie refundo-
wać, lub refundować, ale na przy-
kład pod warunkiem obniżenia ceny 
przez producenta. Rekomendacje 
wydaje ministrowi prezes agencji 
po wcześniejszym zasięgnięciu opi-
nii Rady Przejrzystości. Opinia rady 
nie jest dla prezesa wiążąca, a reko-
mendacja prezesa nie jest wiążąca 
dla ministra. Są jednak jawne.

Wszystkich członków Rady 
Przejrzystości powołuje na sze-
ścioletnią kadencję minister zdro-
wia. Część z nich to przedstawicie-
le MZ, NFZ, Urzędu Rejestracji Pro-
duktów Leczniczych oraz Rzecznika 
Praw Pacjenta. Pozostałymi człon-
kami rady mają być niezależni eks-
perci. Członkowie rady i ich rodzi-
ny nie mogą mieć powiązań z prze-
mysłem farmaceutycznym i organi-
zacjami pacjentów. Składają w tej 
sprawie oświadczenia, a ich praw-
dziwość sprawdza CBA.

Kulawe przepisy 
o konflikcie interesów
Brak powiązań z firmami farmaceu-
tycznymi i organizacjami pacjentów 

ma gwarantować, że żaden z człon-
ków rady nie będzie miał konfliktu 
interesów, głosując za refundowa-
niem jakiejś technologii lub prze-
ciw niemu. Jednak przepisy defi-
niują tylko konflikt interesów na 
linii instytucje publiczne – biznes 
i organizacje. Konflikt interesów 
między instytucjami publicznymi 
nie jest w nich ujęty.

8 marca minęła kadencja Rady 
Przejrzystości w poprzednim skła-
dzie. W minionym tygodniu ogłoszo-
no jej nowy skład. Znalazł się w nim 
Igor Radziewicz-Winnicki, obecnie 
dyrektor ds. medycznych w Szpitalu 
Praskim w Warszawie. Jego powoła-
nie do Rady Przejrzystości od stro-
ny formalnej nie stanowi narusze-
nia przepisów. Jednak jako jej czło-
nek będzie miał konflikt interesów, 
ponieważ żona byłego wiceministra 
Katarzyna Piotrowska-Radziewicz 
w połowie lutego objęła stanowisko 
dyrektorki departamentu polityki 
lekowej w Ministerstwie Zdrowia. 
A to właśnie ten departament przygo-
towuje zlecenia dla AOTMiT i Rady 
Przejrzystości w sprawie leków.

– Nie ma w ogóle nad czym dys-
kutować. Taka nominacja do Rady 
Przejrzystości nie powinna mieć 
miejsca, bo godzi w jej niezależność 
– uważa prof. Zbigniew Szawarski, 
etyk i filozof, członek Komitetu Bio-
etyki PAN, który w przeszłości sam 
zasiadał w Radzie Przejrzystości.

Pozytywne opinie stawiają 
ministra w trudnej sytuacji
Podejrzenia o konflikt interesów są 
tym bardziej uzasadnione, że Igor 
Radziewicz-Winnicki jako wice-
minister zdrowia odpowiedzial-
ny za politykę lekową sam próbo-
wał wpływać na wydawane przez 
radę opinie. Ujawniła to w lutym 
2015 r. „Wyborcza”. Zaczął się wła-
śnie czwarty rok obowiązywania 
ustawy refundacyjnej. Dzięki jej 
przepisom wielu producentów obni-
żyło ceny swoich leków. NFZ zaosz-
czędził dzięki temu ponad 4 mld zł.

Zgodnie z przepisami te pie-
niądze miały być przeznaczane na 
nowe leki, a jednak resort bardzo 
niechętnie rozszerzał listę leków 
refundowanych. W ciągu trzech 
pierwszych obowiązywania usta-
wy refundacyjnej wpisano na nią 
zaledwie 64 nowe substancje (dla 
porównania lista, którą chwaliła się 

w ubiegłym tygodniu minister Iza-
bela Leszczyna, a która zacznie obo-
wiązywać 1 kwietnia, będzie zawie-
rała aż 33 nowe substancje w sto-
sunku do listy obowiązującej od 
1 stycznia tego roku).

W lutym 2015 r. w piśmie do 
członków Rady Przejrzystości 
ówczesny wiceminister Radzie-
wicz-Winnicki narzekał, że wyda-
ją za dużo pozytywnych rekomen-
dacji, które „stawiają ministra zdro-
wia w bardzo trudnej sytuacji”, bo 
podsycają oczekiwanie pacjentów, 
by lek objąć refundacją. „Pacjenci 
nie przyjmują argumentu ekono-
micznego” – ubolewał wiceminister.

Chodziło mu przede wszystkim 
o opinie „pozytywne warunkowo”, 
czyli takie, w których rada zaleca-
ła wpisanie leku na listę refunda-
cyjną, pod warunkiem że produ-
cent obniży cenę. Dla ministra było 
oczywiste, że firma tego nie zrobi, 
jeśli jako jedyna na świecie produ-
kuje lek na rzadką chorobę.

„W takich sytuacjach Rada Przej-
rzystości i prezes Agencji powin-
ni zajmować negatywne stano-
wisko” – pouczał członków rady 
Radziewicz-Winnicki.

– To próba łamania naszej nie-
zależności. Jeśli mamy tylko wyko-
nywać polecenia ministra, to lepiej 
od razu nas rozwiązać. Skoro mini-
ster nie chce refundować drogich 
leków, niech powie to wprost cho-
rym, a nie wyręcza się nami – obu-
rzał się na to jeden z członków Rady.

„To bardzo 
rozczarowujące”
Dziewięć lat temu pismo Radziewi-
cza-Winnickiego uznano w środo-
wisku za skandal, choć wydaje się 
niewinnym posunięciem w porów-
naniu z decyzją ministra Adama 
Niedzielskiego. W styczniu zeszłe-
go roku w odwecie za rekomenda-
cję w sprawie testów COMBO odwo-
łał on z funkcji przewodniczącego 
Rady Przejrzystości prof. Rafała 
Niżankowskiego.

Testy miały wykrywać jednocze-
śnie grypę, COVID i infekcję wiru-
sem RSV. Niedzielski chciał ich 
refundacji. Obiecał, że NFZ wyda na 
to 200 mln zł. Rada Przejrzystości 
pod przewodnictwem prof. Niżan-
kowskiego odradziła mu to jednak 
i zaproponowała, by refundować 
testy COMBO tylko w ramach pilo-

tażu. Wskazała na to, że doniesienia 
naukowe mówią o ich niskiej sku-
teczności. Podobne jak inne i ta opi-
nia rady nie była dla ministra wią-
żąca. Testy COMBO i tak weszły do 
refundacji. Niedzielski chciał jednak 
ukarać za niezależność.

– Miałem nadzieję, że nowa wła-
dza przywróci dobre standardy. To 
bardzo rozczarowujące, że w przy-
padku Rady Przejrzystości tak się 
nie dzieje – mówi „Wyborczej” prof. 
Niżankowski poproszony o komen-
tarz w sprawie powołania do rady 
byłego wiceministra.

Zapytaliśmy też wprost Igora 
Radziewicza-Winnickiego, czy nie 
dostrzega, że ma konflikt interesów. 
Odpowiedział, że według niego kon-
fliktu interesów nie ma.

„O konflikcie interesów można 
mówić w przypadku bezpośredniej 
współpracy lub pośrednich powią-
zań członka Rady Przejrzystości 
z podmiotami działającymi na ryn-
ku leków, które mogłyby lub ubiega-
ją się o refundację swoich produk-
tów. Takich powiązań nie posia-
dam, co potwierdziłem, podpisu-
jąc Deklarację o Braku Konfliktu 
Interesów” – odpisał.

Zagadkowe konkursy 
bez rozstrzygnięć
W poniedziałek Rada Przejrzysto-
ści po raz pierwszy miała się zebrać 
w nowym składzie i wybrać nowego 
przewodniczącego. Agencja tymcza-
sem wciąż nie ma prezesa. Sprawa 
konkursów na to stanowisko jest co 
najmniej zagadkowa.

Pierwszy ogłoszono w połowie 
listopada, dosłownie chwilę po 
odwołaniu ze stanowiska prezesa 
AOTMiT Romana Topór-Mądre-
go. Jak ujawniła „Wyborcza”, zgło-
siła się do niego Anna Nałęcz (daw-
niej Goławska), która jako dyrektor 
generalna w MZ pomagała przy 
zakupie respiratorów od handla-
rza bronią. 27 listopada, w ostat-
nim dniu urzędowania „starego” 
rządu PiS, ogłoszono, że komisja nie 
wybrała żadnego z pięciu kandyda-
tów i ogłoszono nowy konkurs. Mia-
ła go rozstrzygnąć Ewa Krajewska, 
minister zdrowia w nowym, czyli 
dwutygodniowym rządzie Mate-
usza Morawieckiego. Jednak dopie-
ro 19 stycznia, a więc ponad mie-
siąc po utworzeniu rządu Donal-
da Tuska, na stronie kancelarii pre-
miera ukazało się ogłoszenie, że 
w trakcie konkursu nie wyłonio-
no kandydata. I znów jeszcze tego 
samego dnia ukazało się ogłoszenie 
o kolejnym, trzecim już konkursie.

Termin składania ofert upłynął 
2 lutego, a jak ustaliliśmy, kandyda-
tów nie poproszono jeszcze nawet 
na rozmowy. Zapytaliśmy w MZ dla-
czego. Czekamy na odpowiedź. +

Zapytaliśmy wprost Igora Radziewicza-Winnickiego 

(na zdjęciu), czy nie dostrzega, że ma kon�ikt 

interesów. Odpowiedział, że według niego kon�iktu 

interesów nie ma

Więcej na: Wyborcza.pl/ksiazkiZamów magazyn z darmową dostawą na: Prenumerata24.pl

5 książek Jamesa 
Baldwina, które warto 
znać

„Nie ma czasu na żal” 
z noblistką Annie Ernaux  
rozmawia Michał Nogaś

Kryminały na 
wczesną wiosnę
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Już w sprzedaży!

Więcej o psychologii czytaj na wysokieobcasy.pl/zyclepiej

Temat numeru: 

Jak stworzyć i utrzymać 
dobry związek

Czy kluczem do szczęścia w relacji jest związek na własnych zasadach
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„Wyborcza to Wy” poleca

Jaka Polska 
przyszłości? Konkurs 
dla maturzystów

Emilia Błażewicz

laureatka konkursu Concilium Civitas w 2022 r. 

Z
wycięstwo w konkursie Concilium Civitas i ZNP 
otworzyło przede mną świat pełen możliwości. 
Mogę bezpłatnie studiować w Collegium Civitas na 
kierunku Dziennikarstwo i Nowe Media, co wcze-

śniej wydawało się nieosiągalne ze względów finansowych. 
A udział w debatach, spotkania z profesorami wiodących 
uniwersytetów oraz praca w jury kolejnych edycji konkursu, 
poszerzyły moje horyzonty i umocniły moją wiarę w znacze-
nie samorozwoju.

Dlatego chcę bardzo gorąco zachęcić tegorocznych ma-
turzystów do udziału w trwającej kolejnej edycji konkursu 
– tym razem na temat: „Jaka polska demokracja przyszło-
ści?”. Macie, podobnie jak kiedyś ja, nie tylko niepowtarzal-
ną szansę podzielenia się przemyśleniami na ważny dla nas 
wszystkich temat, ale również możliwość zdobycia niezwy-
kle cennych doświadczeń i nagród – m.in. bezpłatnego stu-
diowania na renomowanych uczelniach niepublicznych 
(Uniwersytet SWPS, Akademia Leona Koźmińskiego, Colle-
gium Civitas). 

Nie bójcie się. W tym konkursie szansę mają nie tylko 
wieczni prymusi. Wiedza się przydaje, ale bardziej liczy się 
twórcze myślenie i zaangażowanie. Moje podejście było oso-

biste, inspirowane sytu-
acjami z życia codzien-
nego oraz skomplikowa-
ną mozaiką wiedzy i za-
interesowań, jaką zgro-
madziłam w trakcie edu-
kacji. Odbierając nagro-
dę dowiedziałam się, że 
właśnie ta indywidual-
na perspektywa, połą-
czona z analizą konflik-
tów i ich długotrwałych 
skutków, pozwoliła mi 
spojrzeć na temat kon-
kursu w sposób, który 
przyczynił się do mojego 
sukcesu.

Tym, którzy waha-
ją się, czy wziąć udział 
w konkursie, mówię: 
bardzo warto. Pisanie 
eseju to nie tylko szansa 

na zwycięstwo, ale także możliwość głębszej refleksji nad wła-
snymi wartościami i przekonaniami. To okazja, by spojrzeć 
na otaczającą nas rzeczywistość z innej perspektywy i przelać 
na papier cząstkę własnej autobiografii, która może stać się 
testamentem naszych czasów. 

Unikajcie pisania pod klucz, starając się odgadnąć, co 
chciałoby usłyszeć jury. Wasza oryginalność, Wasz unikal-
ny głos są tym, co może Was wyróżnić. Nagrody są kuszą-
ce, ale to doświadczenie, wiedza i rozwój, które niesie ze so-
bą sam udział w konkursie, są dla uczestnika bezcenne. Niech 
ten konkurs będzie dla Was początkiem niezwykłej przygody, 
która może zmienić Wasze życie, tak jak odmieniła moje.

Wszystkie szczegóły na conciliumcivitas.pl. 
Powodzenia i do zobaczenia w Warszawie, gdzie na za-

proszenie organizatorów tegoroczni laureaci spotkają się 
12 lipca z profesorami oraz z laureatami poprzednich edy-
cji konkursu. l

Patronat/matronat medialny nad konkursem objęła „Wyborcza”

 
Stefan Niesiołowski

T
o był zamach. To kłam-
liwe stwierdzenie, które 
przez ponad 10 lat wy-
głaszali pisowcy i które 
było jego propagan-

dowym uzasadnieniem oraz ich 
racją istnienia, jest moim zdaniem 
trafnym opisem, ale rządów Ka-
czyńskiego i jego kliki.

Tak to był zamach na demo-
kratyczną Polskę i na jej instytu-
cje. To był zamach na wolność, 
demokrację praworządność i po-
litykę opartą na przynależności 
naszego kraju do Zachodu, co by-
ło celem wielu pokoleń polskich 
patriotów walczących o wolną 
Polskę. Dyskusja jak nazwać po-
nury okres rządów Kaczyńskiego 
trwa, tak jak trwa spór o to czym 
była PRL, zwłaszcza po 1956 r.

Infantylna dyktatura
Moje pokolenie „Solidarności”, wy-
rosło w przekonaniu, że wystarczy 
usunąć ustanowioną przez Mo-
skwę dyktaturę, a reszta załatwi 
się sama. Nigdy nie przypuszcza-
łem, że Polacy zafundują sobie au-
torytarny odrażający reżim. Mam 
też własny rozdział walki z dykta-
torskimi reżimami. Pod rządami 
Gomułki spędziłem w więzieniu 
6 miesięcy, za Gierka 3 lata i 9 mie-
sięcy, za Jaruzelskiego 12 miesięcy, 
w okresie dyktatury Kaczyńskiego 
łódzki prokurator Sebastian Mro-
wiński żądał dla mnie dwóch lat 
i sześciu miesięcy więzienia (zosta-
łem uniewinniony przez sądy), co 
w moim wieku mogło się skończyć 
tragicznie.

Ta klika wykazała wyjątkową 
skuteczność w umacnianiu swo-
jej władzy, powstały typowe dla 
dyktatury struktury jak policja 
polityczna, cenzura oraz atrapy 
demokratycznych instytucji. Kraj 
został pokryty pomnikami i tabli-
cami idoli reżimu. Zakłamana hi-
storia została sprowadzona do 
rządowej propagandy, jak kiedyś 
ideologia marksizmu-leninizmu.

Instytucją usłużną wobec reżi-
mu został Kościół zapisując nie-
chlubny rozdział swojej historii, 
popierający nacjonalizm i antyde-
mokratyczne działania autorytar-
nego reżimu. System posługiwał 
się korumpowaniem ludzi.

Wybory przestały być rów-
ne i uczciwe, ponieważ wszystkie 
możliwości państwa zostały użyte 
w służbie partii rządzącej. Zmia-
na tego stanu rzeczy wydawała 
się skrajnie trudna, jeśli w ogóle 
możliwa.

Udany zamach  
na demokrację
Autorzy tego zamachu powinni 
być dla ostrzeżenia przed próbą 
recydywy ukarani, a zgromadzo-
ne przez wielu dygnitarzy ogrom-
ne pieniądze przekazane skarbo-
wi państwa.

Dlaczego Kaczyński, Macie-
rewicz, Ziobro nie zostali pozba-
wieni immunitetu? Jak długo bę-

dzie nam się śmiał w twarz bez-
czelny Obajtek (wszystko mogę)? 
Co z milionami Sadurskiej, Jasiń-
skiego, Bielana, Rachonia? Spo-
łeczeństwo powinno być dokład-
nie informowane o ludziach od-
powiedzialnych za zamach na de-
mokrację i o przestępcach typu 
Kamiński, Wąsik itp.

Na szczęście w wyniku wielkiej 
mobilizacji społeczeństwa, zwłasz-
cza kobiet, młodego pokolenia 
i determinacji Donalda Tuska, któ-
ry stanął na czele obozu wolności, 
15 października pisowska dykta-
tura upadła. Po raz kolejny wyda-
rzyło się coś, co dla mnie jest mo-
że nie cudem porównywalnym do 
1918 roku i 1989 roku, ale z pewno-
ścią prezentem od historii.

Przed obozem wolności stanę-
ło zadanie odbudowania i zabez-
pieczenia wolności, aby już żaden 
Kaczyński nie zagroził Polsce. 
Przede wszystkim trzeba usunąć 
pisowskich dygnitarzy ze stano-
wisk, na których uniemożliwiają 
odbudowanie demokracji.

Autorytarny reżim „zabetono-
wał” wiele urzędów i instytucji 
umieszczając tam ludzi, do któ-
rych odwołania konieczna jest de-
cyzja pisowskiego prezydenta, lub 
skomplikowany mechanizm de-
cyzyjny wymagający wiele cza-
su. „Jeśli nowy rząd ma w ogóle 
rządzić, musi przede wszystkim 
i to jak najszybciej, określić status 
„Trybunału Konstytucyjnego”.

Nominacje sędziów duble-
rów do składu TK w 2015 r. słusz-
nie uważane są za pierwszy „za-
łożycielski” akt antydemokratycz-
nej rewolucji PiS. I bez przywró-
cenia Trybunałowi roli niezależ-
nego władzy i ostatecznego ar-
bitra w grze politycznej, Polska 
nie stanie się na powrót krajem 
praworządnym. 

Duda wpisuje się 
w program Lenina...
...kadry decydują o wszystkim. Na 
to nakładają się agresywne, bez-
myślne szkodliwe dla Polski i będą-
ce hołdem składanym pisowskim 
fanatykom, wypowiedzi p. Dudy, 
jak np. ostatnia przy nadawaniu 
orderów autorom apelu wzywają-
cego Niemcy do zapłacenia „repa-
racji” za II wojnę światową. Spra-
wa ta dawno zamknięta, służy do 
mobilizacji pisowskiego elekto-
ratu. Jest kalką propagandy PRL 
z okresu Władysława Gomułki.

Ostateczne zamknięcie rządów 
Kaczyńskiego wiąże się z trwa-

jącą od pewnego czasu dyskusją 
o pojednaniu i porozumieniu po-
litycznym w Polsce. Takie pojed-
nanie jest potrzebne i nawet ko-
nieczne dla rozwoju i stabiliza-
cji Polski. Jest też jasne, że żad-
nego pojednania nie chcą dygni-
tarze PiS-u, a przede wszystkim 
Kaczyński. 

Proces pojednania powinien 
więc obejmować nie Kaczyńskie-
go i jego otoczenie, ale elekto-
rat PiS-u. Musi on opierać się jak 
każdy proces polityczny na praw-
dzie i poszanowaniu prawa.

Prawda leży tam, gdzie leży
Zasada symetrystów, że praw-
da leży pośrodku i część obsza-
ru praworządności oraz innych 
wartości należy oddać pisowcom 
w imię narodowej zgody, jako 
niemoralna i szkodliwa nie może 
stanowić podstawy pojednania.

Z dużej liczby analiz na ten te-
mat wybrałem opinię Mariusza Ja-
nickiego, z którą się utożsamiam: 
„Nikt nie musi przez całe życie po-
pierać Kaczyńskiego, Orbana, Er-
dogana czy Trumpa. Ale stanow-
czo podtrzymuję tezę, że nie ma tu 
‘ziemi niczyjej’, nie ma ustrojowej 
średniej wyciągniętej z liberalnej 
demokracji i autokratycznej wizji 
pisopodobnych ugrupowań... na 
końcu tak rozumianego kompro-
misu musi jednak znaleźć się choć-
by częściowa akceptacja dla syste-
mowych rozwiązań Kaczyńskiego, 
Ziobry i Dudy. Co oznaczałoby, że 
liberalna demokracja, z trójpodzia-
łem władzy, w pewnej mierze pod-
lega negocjacjom, a rzecz w tym, 
że nie podlega.” (Mariusz Janicki, 
„Zwodnicza szara strefa”, „Polity-
ka”, z dn. 14-20 02 2024 r.).

Zasłużony dla walki o wolną 
Polskę Wojciech Sadurski zwra-
ca uwagę na zabezpieczenie demo-
kracji przed recydywą autorytary-
zmu. „W okresie przejściowym od 
autorytaryzmu do demokracji mu-
simy wyłączyć wszystkie gwaran-
cje kontynuacji autorytaryzmu, ja-
kie stworzył sobie PiS... A co z to-
warzyszącą temu dalszą polary-
zacją społeczeństwa?... Nie podda-
wajmy się moralnemu szantażowi, 
nie dajmy sobie wmówić, że ma-
my obowiązek wyciągania rąk do 
wszystkich braci i sióstr z PiS.” (W. 
Sadurski, „Pojednanie społeczne 
czy konsolidacja państwa”, „Gazeta 
Wyborcza”, z dn. 27 02 2024 r.).

Wielu z nich oszukanych lub 
z pełną świadomością popiera-
ło autorytarny reżim, jeśli nie zła-
mali przy tym prawa, nie pono-
szą żadnej odpowiedzialności, 
każdemu wolno. To politycy mu-
szą stworzyć system, w którym 
wszystkich obowiązuje tylko po-
szanowanie prawa i Konstytucji, 
a nie jedność poglądów. Ta jed-
ność jest cechą dyktatur i prowa-
dzi zwykle do ludzkiej krzywdy, 
korupcji i nienawiści.

Demokracja ma nas przed ty-
mi patologiami chronić i jest dla 
wszystkich. l

• Cały tekst na  

Wyborcza.pl/Wyborczatowy
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Imitacja 
wyborów
– Nigdy wcześniej nie widzieliśmy kampanii prezydenc-

kiej, która byłaby tak niezgodna ze standardami konstytu-

cyjnymi – komentują obrońcy praw człowieka z grupy Gołos, 

która od lat monitoruje wybory w Federacji Rosyjskiej.

Wiktoria Bieliaszyn

 ► Przedstawiciele rosyjskiej opozycji 

apelowali do Zachodu, by ten nie uznał 

wyników wyborów, a Władimira Putina nie 

traktował jako prawowitego prezydenta 

Rosji   FOT. REUTERS / MAXIM SHEMETOV

„Rekord w historii współczesnej Rosji”. Tak 
wyniki „wyborów” prezydenckich komentu-
ją rosyjskie media. Zwracają przy tym uwa-
gę nie tylko na liczbę głosów oddanych na 
Władimira Putina, ale i miażdżącą frekwen-
cję, która wyniosła blisko 75 proc. Zarówno 
ona, jak i wynik Putina, który miał zdobyć 
blisko 88 proc. głosów Rosjan, to oczywiście 
oficjalne liczby. Niezależna redakcja Meduza 
ujawniła w poniedziałek, że były one znane 
na długo przed ogłoszeniem przez Central-
ną Komisję Wyborczą wstępnych wyników. 
Dziennikarze, powołując się na anonimo-
wych informatorów z administracji prezy-
denta, twierdzą, że instrukcja, jakich liczb 
oczekuje Kreml, przygotowana była znacz-
nie wcześniej. Analizując ją po czasie, trud-
no nie zauważyć, że urzędnicy wywiązali się 
z powierzonego zadania na 110 proc.

Rekordowo wysokie poparcie
„W ostatnich tygodniach przed wyborami 

do administracji prezydenta zaczęły spływać 
życzenia, by wynik przewyższał 80 proc. W re-
zultacie liczba procentów zaczęła być postrze-
gana jako absolutne minimum, a wiele regio-
nów zaczęło koncentrować się na 85 proc.” 
– powiedział dziennikarzom jeden z infor-
matorów. Meduza zwraca uwagę, że oficjal-
ny wynik Władimira Putina przeskoczył na-
wet ten próg. Zdaniem informatorów redak-
cji wynika to z „chęci władz poszczególnych 
regionów, by przypodobać się Kremlowi”.

Na tak wysoki wynik ironicznie zareago-
wali niezależni dziennikarze oraz przedsta-
wiciele opozycji. Politolog Iwan Prieobrażen-
ski napisał ironicznie na Facebooku: „Putin 
– mięczak. 88? Nie dał rady narysować sobie 
więcej od Ilhama Aliyeva (92 proc.) [prezy-
dent Azerbejdżanu, oskarżany przez opozycję 
o fałszerstwa wyborcze]. A poważnie? Dykta-
torski wynik, taki zakładałem”. Z kolei pisarz 
Borys Akunin podsumował wybory Putina 
słowami: „Widziałem wiele takich wyborów 
w mojej radzieckiej młodości: kiedy propo-
nowano ci wybór jednego kandydata, a wy-
nik (99,9 proc.) był znany z góry”.

Imitacja wyborów 
prezydenckich w Rosji
Tego samego zdania są obrońcy praw czło-
wieka z niezależnej organizacji Gołos, którzy 
przez lata monitorowali wybory w Rosji. Z ofi-
cjalnego oświadczenia działaczy wynika, że 
tegoroczne wybory prezydenckie przejdą do 
historii jako „najbardziej godzące we wszel-
kie konstytucyjne standardy”.

„Motywem przewodnim tych wyborów by-
ło słowo »imitacja«: imitacja legalności, wy-
boru, kampanii, obserwacji, opozycji i kon-
kurencji, otwartości i głasnosti, niezależno-
ści komisji wyborczych i suwerenności na-
rodu. Tylko przemoc wobec ludu jako nosi-
ciela suwerenności nie była imitacją” – czyta-
my w oświadczeniu, które ukazało się w po-
niedziałek na oficjalnej stronie organizacji.

„W kraju faktycznie pojawiła się cenzu-
ra wojenna, którą wprowadzono za pomo-
cą strachu i siły. Nawet w takich warunkach 
organizatorzy wyborów bali się przeprowa-
dzić procedury głosowania i liczenia głosów 
w sposób otwarty i uczciwy” – piszą obroń-
cy praw człowieka. I dodają: „Nigdy wcze-
śniej nie widzieliśmy kampanii prezydenc-
kiej, która byłaby tak niezgodna ze standar-
dami konstytucyjnymi”.

Meduza zaznacza, że nierealnie wysoki 
wynik Putina nie budzi ani zdziwienia wśród 
urzędników, ani zakłopotania. „Za wygraną 
nie ponosi się kary, nawet jeśli się przedo-
brzy. Dowódcy wynik się podoba. Postrzega 
to jako prawdziwe wsparcie” – powiedział 
dziennikarzom anonimowy pracownik ad-
ministracji prezydenta.

Dyktator, który chce być 
kochany coraz mocniej
Były minister energetyki Rosji, a dzisiaj je-
den z najbardziej rozpoznawalnych działaczy 

opozycji Władimir Miłow komentował wy-
soki wynik Putina w wywiadzie dla „Wybor-
czej” postępującym uzależnieniem wszystkich 
dziedzin życia rosyjskiego od państwa i jego 
agend. Wyjaśniał też, dlaczego właściwie ro-
syjskie władze zadają sobie trud, by wybory 
nadal przeprowadzać. „Politolodzy rozróż-
niają specyficzny typ reżimów, które opiera-
ją się na osobie jednego lidera. Tego rodza-

ju przywódcom co jakiś czas potrzebne jest 
potwierdzenie legitymizacji. Putin chce udo-
wodnić sobie i innym, że naród nie tyle ciągle 
go kocha, ile wręcz kocha go coraz mocniej. 
Celem jest zamanifestowanie, że Rosjanie 
rzekomo zjednoczyli się wokół Putina dzię-
ki wojnie przeciwko Ukrainie” – tłumaczył.

Mimo że wynik wyborów wskazuje na bez-
brzeżną miłość narodu, władze muszą natru-
dzić się, by Władimir Putin mógł ją odczuć 
osobiście i zobaczyć na własne oczy. W tym 
celu moskiewskie szkoły i uczelnie w pośpie-
chu mobilizują młodzież. Rosyjscy studenci 
mieli wspomagać władze w stworzeniu tłu-
mu na koncercie, który miał się odbyć wczo-
raj na placu Czerwonym. Teoretycznie wy-
darzenie organizowane było z okazji „dzie-
sięciolecia zjednoczenia Krymu z Rosją”, 
w praktyce wielu upatruje w nim hołdu dla 
Władimira Putina, który dzień wcześniej po 
raz piąty zwyciężył w pseudowyborach pre-
zydenckich. Redakcja „The Moscow Times” 
donosi, że studenci są mamieni przez wła-
dze uczelni obietnicami zaliczeń poszcze-
gólnych przedmiotów.

Nie wszyscy jednak mogą liczyć na nagro-
dy. Część studentów, relacjonują dziennika-
rze, spotkała się z groźbami. Nieusprawie-
dliwiona obecność na wiecu może poskut-
kować skreśleniem z listy lub oblaniem eg-
zaminu. „Powiedzieli nam, że ci, którzy nie 
przyjdą, będą mieć poważne kłopoty”, po-

wiedział dziennikarzom uczeń szkoły poli-
cealnej im. Czujkowa w Moskwie. 

Wygląda na to, że tłum imitowały też oso-
by, które chciały sobie dorobić. W rosyjskich 
sieciach społecznościowych od kilku dni po-
jawiały się ogłoszenia. W grupie zrzeszają-
cej Rosjan poszukujących pracy była oferta 
„dla statystów”. Ich praca miała polegać na 
udziale w zaplanowanym na wczoraj koncer-
cie na placu Czerwonym. Warunki? 400 ru-
bli za 2 godziny. To około 10 zł. Wymagania? 
„Wiek od 18 do 65 lat, aktywność, schludność”.

UE nie kwestionuje prawa 
Putina do sprawowania 
urzędu prezydenta
Przedstawiciele rosyjskiej opozycji apelowa-
li do Zachodu, by ten nie uznał wyników wy-
borów, a Władimira Putina nie traktował ja-
ko prawowitego prezydenta Rosji. Wygląda 
na to, że te prośby nie zostały na razie wysłu-
chane. Unia Europejska wyraziła ubolewanie 
z powodu nieobecności obserwatorów OB-
WE podczas wyborów prezydenckich w Ro-
sji i skrytykowała głosowanie, które „odby-
ło się w warunkach poważnych ograniczeń”. 
Poszczególni przywódcy są oburzeni sposo-
bem przeprowadzenia wyborów. Z oświad-
czenia Wysokiego Przedstawiciela UE do 
Spraw Zagranicznych Josepaa Borrella nie 
wynika jednak, że UE nie uzna wyników wy-
borów w Rosji.

„Wybory odbyły się w coraz węższej prze-
strzeni politycznej, co doprowadziło do alar-
mującego wzrostu naruszeń praw obywatel-
skich i politycznych, uniemożliwiło start wie-
lu kandydatom, w tym wszystkim tym, któ-
rzy sprzeciwiali się nielegalnej wojnie i agresji 
Rosji, pozbawiło rosyjskich wyborców praw-
dziwego wyboru i poważnie ograniczyło ich 
dostęp do wiarygodnych informacji” – czyta-
my w oświadczeniu. Podkreślono w nim rów-
nież, że UE nie uznaje przeprowadzenia gło-
sowania w zaanektowanych regionach Ukra-
iny. „Tak zwane wybory na tych terytoriach 
stanowią kolejne wyraźne naruszenie przez 
Rosję prawa międzynarodowego, w tym Kar-
ty Narodów Zjednoczonych, a także niepod-
ległości, suwerenności i integralności teryto-
rialnej Ukrainy” – oświadczył Borrel. l

• Więcej czytaj na Wyborcza.pl
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Sukces tureckiej 
dyplomacji
Walka z kurdyjską par-

tyzantką i uznanie jej 

za „wyjętą spod prawa” 

– taką deklarację złożyli 

w piątek iraccy politycy. 

Nieprzypadkowo stało się 

to podczas odbywającego 

się po raz drugi Szczytu 

Bezpieczeństwa, który Irak 

organizuje z Turcją.

Marcelina Szumer-Brysz

Gdy cały świat przyglądał się wybo-
rom w Rosji, swoje żywotne interesy 
w Bagdadzie załatwiała Ankara. Pod 
koniec zeszłego tygodnia delegacja 
turecka z ministrem spraw zagra-
nicznych Hakanem Fidanem i sze-
fem agencji wywiadu Ibrahimem 
Kalinem spotkała się z irackim wice-
premierem i ministrem spraw zagra-
nicznych Fuadem Husseinem, mini-
strem obrony Sabitem Rezą Al Abba-
sim i innymi ważnymi urzędnikami.

Po spotkaniu padły deklaracje, na 
które Turcy czekali od dawna, a które 
Nuh Yilmaz, doradca ministra spraw 
zagranicznych, nazwał „punktem 
zwrotnym, którego efekty wkrótce 
będą dostrzegalne”. Chodzi o wspól-
ną walkę z kurdyjską partyzantką, 
którą uczestnicy spotkania uznali za 
wspólne zagrożenie dla obu suweren-
nych państw. Irakijczycy zadeklaro-
wali uznanie Partii Pracujących Kur-
dystanu za „organizację wyjętą spod 
prawa” i ogłosili powołanie wspólne-
go komitetu, na którym przedstawi-
ciele Bagdadu i Ankary będą decydo-
wać o sposobie walki w zagrożeniem 
ze strony partyzantów.

Irak będzie też musiał aktywnie 
przeciwdziałać finansowaniu i pro-
pagandzie PKK. Co ciekawe, decy-
zje dotyczyć mają również Irackie-
go Kurdystanu – enklawy w Iraku 
rządzonej przez kurdyjski klan Ba-
rzanich. Jej przedstawiciel, minister 
spraw wewnętrznych regionalne-
go rządu Rebar Ahmed Khalid był 
zresztą obecny na spotkaniu.

Dla Ankary to dyplomatyczny suk-
ces – dotąd jej liczne działania militar-
ne, wymierzone w siedziby PKK i jej 
przedstawicieli, rezydujących na te-
renie Iraku, były przez Bagdad trak-
towane jako naruszenie integralno-
ści terytorialnej tego kraju. Ponieważ 
Turcy nie zamierzali zaprzestać na-
lotów na irackie cele PKK, Irakijczy-
kom pozostało dogadać się z Ankarą, 
by mieć wpływ na jej działania. Po-
wstał nawet pomysł utworzenia irac-
ko-tureckiego centrum operacyjnego 

do walki z PKK, ale dla Bagdadu było 
to już chyba za dużo. To, na co się zgo-
dził, wystarczy, by pierwsza od deka-
dy, planowana na kwiecień wizyta tu-
reckiej głowy państwa w Iraku prze-
biegła w dobrej atmosferze. A pod-
czas tego spotkania poruszonych ma 
być kilka ważnych spaw: toczący się 
od dziesięcioleci spór o wodę, której 
do Iraku płynie mniej, odkąd Turcja 
buduje tamy na Tygrysie i Eufracie, 
czy kłótnie o ropę z Kirkuku.

Dla gościa z Turcji priorytetem 
jest co innego. Jeszcze przed delega-

lizacją PKK przez Irak Ankara zapo-
wiedziała, że po zaplanowanych na 
31 marca wyborach samorządowych 
rozpocznie się zakrojona na szeroką 
skalę operacja przeciwko PKK i jej 
odłamowi akceptowanemu przez za-
chód – YPG (Powszechne Jednostki 
Ochrony). – Mamy nadzieję, że tego 
lata trwale rozwiążemy kwestię na-
szych granic w Iraku. Jesteśmy go-
towi przyprawić o nowe koszmary 
tych, którzy sądzili, że rzucą nas na 
kolana na naszej południowej grani-
cy – powiedział Erdogan. l

Krztusiec  

w Czechach
Czechy przechodzą najwięk-
szą falę zarażeń krztuścem od 
lat 60. Najbardziej podatne na 
zachorowania są dzieci w wie-
ku od 10 do 15 lat. Władze 
apelują o to, by się szczepić.

Jak poinformował czeski Państwo-
wy Instytut Zdrowia, od początku 
roku wykryto ponad 3 tys. przy-
padków zachorowań na krztusiec 
– najwięcej od 1963 r. W kraju mo-
rawsko-śląskim od początku roku 
zachorowało 47 osób, w tym wie-
lu uczniów. Władze postanowiły 
o zamknięciu jednej z szkół. W in-
nej na dwa dni została zamknięta 
klasa, gdzie wykryto jeden przypa-
dek zachorowania. Uczniowie mie-
li zajęcia lekcyjne na korytarzu.

Władze wydały zalecenia, by nie-
zaszczepione dzieci, w których kla-
sach odnotowano krztusiec, udawa-
ły się do domu na kwarantannę na 
21 dni. Media piszą jednak, że wśród 
dorosłych wiedza na temat przeno-
szenia się krztuśca jest wciąż niska.

Dowodzić tego ma postawa 
burmistrza Pragi Bohuslava So-
boty. Choć wiedział, że jest zaka-
żony, udał się (i to bez maski) na 
komisję senacką Izby Poselskiej, 
gdzie – jak twierdzi – był pilnie po-
trzebny. Sobota przekonywał, że 
od sześciu dni jest na antybioty-
kach i ma pewność (bo tak „uczy-
li go w szkole”), że już dłużej nie 

zakaża. Jednocześnie jednak przy-
znał, że wcale nie czuje się dobrze.

W rzeczywistości jednak okres 
wylęgania choroby wynosi od 6 do 
20 dni. Burmistrz będzie musiał te-
raz odpowiadać przed prokurato-
rem z powodu złożonego na niego 
doniesienia w związku z „umyśl-
nym rozprzestrzenianiem choroby”.

Chwilową popularność na fali 
zarażeń krztuścem próbowała zbić 
skrajnie prawicowa partia Wolności 
i Demokracji Bezpośredniej (SPD). Je-
den z jej polityków stwierdził, że naj-
pewniej odpowiadają za nią ukraiń-
scy uchodźcy, skoro nie było wcze-
śniej problemów z tą chorobą. Oka-
zało się jednak, że jest odwrotnie. 
Czeskie władze przyznały bowiem, że 
ukraińskie dzieci są stosunkowo czę-
ściej i lepiej zaszczepione od czeskich.

Szczepionka chroni przed krztu-
ścem około pięciu lat. Po tym czasie 
należy przyjąć kolejną dawkę. Wła-
dze zachęcają do szerokich szcze-
pień, jednocześnie jednak przy-
znają, że kraj najprawdopodobniej 
przechodzi właśnie szczyt zacho-
rowań, a w kwietniu przypadków 
powinno być już znacznie mniej.

W ostatnich latach wzrost za-
chorowań na krztuśca odnotowa-
no również w Polsce (najwięcej 
przypadków – ponad 7 tys. – było 
w 2016 r.). W ubiegłym roku od-
notowano kilkaset przypadków. l
Michał Kokot

• Minister spraw zagranicznych Turcji Hakan Fidan i iracki wicepremier 

i minister spraw zagranicznych Fuad Hussein, Bagdad, 14 marca 2024 r.  

MINISTER SPRAW ZAGRANICZNYCH

OGŁASZA
Zgodnie z postanowieniami Konwencji o ochronie praw człowieka i podstawowych wolności istnieje 
możliwość ubiegania się o rekomendację Rządu RP na urząd

SĘDZIEGO
EUROPEJSKIEGO TRYBUNAŁU PRAW CZŁOWIEKA

Wyłonienie kandydatów nastąpi zgodnie z nową procedurą – na podstawie zarządzenia 
nr  8 MSZ z dnia 13.03.2024 r. ws. powołania Zespołu ds. wyłonienia kandydatów z ramienia 
Rzeczypospolitej Polskiej na urząd Sędziego Europejskiego Trybunału Praw Człowieka (Dz. Urz. 
MSZ poz. 8) i Regulaminu wyłaniania kandydatów z ramienia Rzeczypospolitej Polskiej na urząd 
Sędziego Europejskiego Trybunału Praw Człowieka, które są dostępne na stronie internetowej  
http://www.gov.pl/dyplomacja/wybor-sedziego-etpc

O powyższy urząd może się ubiegać osoba, która spełnia następujące wymagania:
•	 posiada obywatelstwo polskie,
•	 korzysta z pełni praw cywilnych i publicznych,
•	 nie była prawomocnie skazana za umyślne przestępstwo ścigane z oskarżenia publicznego 

lub umyślne przestępstwo skarbowe,
•	 jest osobą o najwyższym poziomie moralnym,
•	 ukończyła wyższe studia prawnicze w Polsce i uzyskała tytuł magistra lub ukończyła zagraniczne 

studia prawnicze uznane w Polsce,
•	 posiada kwalifikacje do sprawowania wysokiego urzędu sędziowskiego lub jest prawnikiem 

o uznanej kompetencji,
•	 posiada dobrą znajomość zagadnień związanych z ochroną praw człowieka,
•	 wyróżnia się wysokim poziomem wiedzy prawniczej,
•	 posiada bogate doświadczenie związane z praktyką stosowania prawa lub bogate doświadczenie 

i dorobek naukowy,
•	 posiada biegłą znajomość jednego z języków oficjalnych Rady Europy oraz przynajmniej bierną 

znajomość drugiego,
•	 jest zdolna, ze względu na stan zdrowia, do pełnienia obowiązków Sędziego.

Kandydaci powinni mieć mniej niż 65 lat w dniu 12 sierpnia 2024 r.

Zainteresowane osoby zobowiązane są złożyć:
•	 życiorys i list motywacyjny wraz z uzasadnieniem wskazującym na spełnianie wymagań 

wynikających z art. 21 Konwencji oraz wymagań dotyczących znajomości języków oficjalnych 
Rady Europy (maksymalnie 500 słów),

•	 kopię dyplomu ukończenia wyższych studiów prawniczych w Polsce i uzyskania tytułu magistra 
lub zagranicznych studiów prawniczych uznanych w Polsce,

•	 kopie dokumentów potwierdzających doświadczenie zawodowe związane z praktyką stosowania 
prawa lub naukowe,

•	 oświadczenia według wzorów określonych w załącznikach nr 1-3 do Regulaminu wyłaniania 
kandydatów.

Dodatkowo można złożyć kopie certyfikatów językowych oraz zgodę na upublicznienie informacji 
o swoim udziale w postępowaniu.

W przypadku złożenia dokumentów w języku obcym należy dołączyć tłumaczenie na język polski, 
dokonane przez tłumacza przysięgłego (nie dotyczy certyfikatów językowych). Życiorys należy 
przedłożyć w języku polskim, angielskim i francuskim według nowego wzoru.

Na powyższej stronie MSZ zamieszczono formularze dla kandydatów i istotne dokumenty Rady 
Europy, a także klauzule informacyjne RODO. W razie pytań prosimy o kontakt drogą e-mailową (dpt.
wybory.etpc@msz.gov.pl) lub telefoniczny (+ 48 22 523 9319).

Osoby zainteresowane proszone są o składanie pisemnych zgłoszeń w zamkniętych kopertach 
z dopiskiem „wybór sędziego Europejskiego Trybunału Praw Człowieka – do rąk własnych” 
w Biurze Podawczym Ministerstwa Spraw Zagranicznych lub przesłanie ich listem poleconym na 
adres: Departament Prawno-Traktatowy, Ministerstwo Spraw Zagranicznych, al. J. Ch. Szucha 23,  
00-580 Warszawa, w nieprzekraczalnym terminie do dnia 30 kwietnia 2024 r. Decyduje data 
wpływu zgłoszenia do Ministerstwa.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34308395

Zarządca masy sanacyjnej Piotra Poznańskiego prowadzącego 

działalność gospodarczą pod nazwą Piotr Poznański MASKET 

z siedzibą w Zamościu

Z A P R A S Z A  D O  S K Ł A D A N I A  O F E R T

na zakup ruchomości wchodzących w skład masy sanacyjnej.

Sprzedaż dokonywana jest w trybie art. 323 ustawy prawo restrukturyzacyjne i ma 

skutki sprzedaży egzekucyjnej. Wykaz ruchomości dostępny na stronie internetowej 

Zarządcy: www.kancelaria-jarosz.pl w zakładce sprzedaż/ruchomości.

Ruchomości można oglądać w Zamościu przy ul. Strefowa 6, 22-400 Zamość po uprzed-

nim telefonicznym uzgodnieniu z Panem Piotrem Poznańskim tel. 84 536 11 22

Zarządca posiada zgodę Sędziego Komisarza na sprzedaż opisanych składników z wol-

nej ręki. Zastrzega się prawo swobodnego wyboru oferty, a także prawo wycofania się 

ze sprzedaży lub odstąpienia od zawarcia umowy sprzedaży bez podania przyczyny jak 

i odwołania lub unieważnienia postępowania na sprzedaż na każdym etapie negocjacji 

bez podania przyczyny. Zarządca zastrzega sobie prawo prowadzenia negocjacji z wy-

branym przez siebie oferentem/oferentami, co do złożonych ofert w celu uzyskania 

korzystniejszych warunków. Zapłata całości ceny musi nastąpić przed wydaniem rucho-

mości oraz przeniesieniem własności.

Warunkiem koniecznym do rozpoznania oferty jest uiszczenie wadium  

w kwocie 10% ceny wywoławczej na rachunek bankowy masy sanacyjnej  

numer 10 8025 0007 0710 6914 3000 0010

Ważna oferta powinna zwierać:

1. Nazwisko oferenta z adresem /nazwę firmy z adresem siedziby i statusem prawnym/

2. Adres do doręczania korespondencji

3. Oferowaną cenę, która nie może być niższa niż cena wywoławcza, sposób zapłaty 

i termin zapłaty

4. Dane osób upoważnionych do reprezentowania oferenta wraz z ewentualnymi peł-

nomocnictwami i dokumentacją wskazującą legitymację wskazanych osób do repre-

zentowania oferenta/odpis z KRS-u lub innych właściwych rejestrów/

5. Dowód wpłaty wadium z określeniem na którą nieruchomość wadium zostało złożone.

6. Zobowiązanie nabywcy do pokrycia kosztów, opłat i podatków związanych z zawar-

ciem umowy sprzedaży.

7. Oświadczenie, że oferent zapoznał się ze stanem prawnym i faktycznym przedmiotu 

sprzedaży oraz, że przyjmuje go bez zastrzeżeń i nie będzie dochodził w przyszłości 

żadnych roszczeń z tego tytułu, jak i wyrażenie zgody na wyłączenie rękojmi za wady 

fizyczne i prawne na zasadzie art. 558§1 KC.

Sporządzone w języku polskim pisemne zapieczętowane oferty z adnotacją „oferta na 

zakup ruchomości MASKET” należy składać do dnia 5 kwietnia 2024r. do godziny 14.00 

(liczy się data wpływu) w Kancelarii Doradcy Restrukturyzacyjnego w Lublinie ul. Bursa-

ki 14 pokój 31. Otwarcia ofert dokona zarządca. Z otwarcia ofert zostanie sporządzony 

protokół, który będzie udostępniony oferentom na ich pisemną prośbę. O wyborze ofer-

ty oferenci zostaną zawiadomieni listem poleconym. Wybrany oferent zobowiązany zo-

stanie do podjęcia negocjacji i zawarcia umowy przedwstępnej w terminie tygodnia od 

wezwania, a wpłacone wadium zostanie zaliczone na poczet zadatku. Zarządca zastrze-

ga sobie, poza opisanymi powyżej przypadkami, prawo do nie rozpatrywania oferty i jej 

odrzucenia bez prowadzenia dalszych negocjacji w przypadku, gdy cena zaoferowana 

w ofercie będzie niższa niż cena minimalna określona w niniejszym ogłoszeniu.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34308442
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Zmiany w składce zdrowotnej 
dla przedsiębiorców
Resorty zdrowia i �nansów porozumiały się ws. reformy 

składki zdrowotnej dla przedsiębiorców i samozatrudnio-

nych. To, ile można zaoszczędzić, zależy od dochodu. Niektó-

rzy zyskają 2,4 tys. zł rocznie. 

Leszek Kostrzewski

Jak się dowiadujemy, w rządzie przepadł 
pomysł Szymona Hołowni i całej Trzeciej Dro-
gi, czyli powrotu w przypadku składki zdro-
wotnej dla przedsiębiorców i samozatrud-
nionych do sytuacji sprzed „Polskiego Ładu”.

A jak było przed PiS-owską reformą? Wszy-
scy płacili jedną, 9-proc. stawkę — w 2021 r. 
wynosiła ona miesięcznie 381,81 zł. Do tego 
można było odliczyć od podatku sporą część 
składki, realnie po odliczeniu przedsiębior-
cy płacili 53,03 zł co miesiąc. I to wszyscy — 
ci na skali podatkowej, na podatku liniowym 
i na ryczałcie.

Problem w tym, że powrót do tych starych 
zasad oznaczałby dziurę w budżecie NFZ na 
ok. 10 mld zł w 2025 r. O tyle więc dodatko-
wo trzeba by zwiększyć dotacje z budżetu 
na zdrowie.

Redaktor kontra marszałek 
Na pomysł Hołowni nie zgodziła się jednak 
Lewica, którą w tej sprawie popiera sporo 
publicystów. Wyróżnia się tu Grzegorz Sro-
czyński z Gazeta.pl, który propozycję Trze-
ciej Drogi nazywa „fatalną dla Polski”.

– W kraju, w którym większość ludzi 
zarabia raczej słabo, a praca opodatkowana 
jest raczej wysoko, partia Hołowni propo-
nuje, żeby lepiej zarabiający nie płacili nie-
mal żadnych składek na NFZ. Tak już zresz-
tą było. Przed pisowskim Nowym Ładem 
informatyk czy „project manager” na jed-
noosobowej działalności z miesięcznym 
dochodem 30 tys. złotych płacił — uwa-
ga – 53 złote składki na NFZ. Ekspedientka 
zatrudniona na etacie — wielokrotnie wię-
cej. Teraz informatyk z naszego przykładu 
na podatku liniowym zapłaci 1400 zł mie-
sięcznie na NFZ, ale Trzecia Droga uzna-
je, że jest to skandal i „mordowanie przed-
siębiorczości”. Ta argumentacja dziwnie 
przypomina głos rozmaitych grup lobbin-
gowych finansowanych przez biznes. Czy 
dla kogoś, kto co miesiąc wystawia rachu-
nek na 30 tysięcy złotych, 1400 zł składki 
na NFZ – 4,9 procent minus odliczenie — 
to naprawdę takie Himalaje? Zwłaszcza że 
etatowiec nadal musi płacić więcej – 9 pro-
cent — pyta Sroczyński.

Jego przeciwnicy zapewniają, że nie wszy-
scy przedsiębiorcy mają 30 tys. zł dochodu 
miesięcznie. Poza tym przedsiębiorca może 
w danym miesiącu nic nie zarobić, a nawet 
mieć stratę. I mimo że ma stratę, też musi za 
dany miesiąc odprowadzać składkę zdrowot-
ną i składki ZUS. Tymczasem jeśli pracow-
nik nic nie zarobi, żadnych składek nie płaci.

Potwierdza to Przemysław Hinc, dorad-
ca podatkowy i członek zarządu w kancela-
rii PJH Doradztwo Gospodarcze:

– Irytującym błędem metodologicznym, 
z jakim najczęściej mamy do czynienia, gdy 
chodzi o obciążenie daniną publiczną (podat-
kami i składkami na ZUS), jest próba porów-
nywania sytuacji pracowników i przedsię-
biorców. To trochę tak, jakby porównywać 
wodę morską i rzeczną. Na to, że są to zupeł-
nie różne podmioty, a ich przychody, koszty 
i dochody pochodzą z innych źródeł, wska-
zuje choćby to, że przedsiębiorca na dzia-
łalności gospodarczej może ponieść stratę, 
a pracownik zawsze może oczekiwać wypła-
ty – mówi Hinc.

Składka od samochodu
Premier Tusk zapewnił jednak swoich koali-
cjantów, że powrotu do sytuacji sprzed Pol-
skiego Ładu nie będzie.

A co będzie? – W następnym tygodniu 
zostanie przedstawiony ostateczny efekt prac 
w sprawie zmian w składce zdrowotnej — 
poinformowała w czwartek 14 marca w radiu 
TOK FM minister zdrowia Izabela Leszczyna.

Dodała, że projekt zmian opracowa-
ły wspólnie Ministerstwo Zdrowia i resort 
finansów i w pierwszej kolejności trafi on na 
biurko premiera Donalda Tuska.

– I tu później od pana premiera już zale-
ży reszta rozmów z koalicjantami — doda-
ła minister.

Dopytywana o szczegóły zmian składki 
zdrowotnej dla przedsiębiorców zapewniła: 
Tak jak obiecaliśmy, odejdziemy od tej skład-
ki od aktywów trwałych i jednocześnie skład-
ka od dochodów będzie korzystniej nalicza-
na dla przedsiębiorców, na pewno dla tych, 
nazwijmy ich, małych,

Pytamy osobę z rządu o ostateczny pro-
jekt. Wyjaśnia nam, że to już pewne, że od 
stycznia 2025 r. nie będzie naliczana skład-
ka zdrowotna od sprzedaży środków trwa-
łych i nieruchomości gruntowych wykorzy-
stywanych do działalności gospodarczej.

– Środki trwałe to na przykład samo-
chód, a też maszyny czy komputery firmo-
we. Wszystko, czego używamy w firmie dłu-
żej niż 12 miesięcy. Teraz mamy sytuację taką, 
że przy sprzedaży auta dochód z tej transak-
cji wlicza się do zwiększenia podstawy skład-
ki zdrowotnej. Po zmianie, jak rozumiem, od 
dochodów z tej transakcji nie będziemy płacić 

składki zdrowotnej — mówi Łukasz Kozłow-
ski, główny ekonomista Federacji Przedsię-
biorców Polskich.

Warto dodać, że dziś przedsiębiorcy mają 
możliwość odpisów amortyzacyjnych środ-
ków trwałych, które podstawę składki zdro-
wotnej obniżają. Organizacje pracodawców 
dopytywały więc rząd, czy reforma składki 
zniesie możliwość takich odpisów.

Według naszych informacji odpisy amor-
tyzacyjne zostaną. Przedsiębiorca zyska więc 
podwójnie — jeśli kupi samochód, będzie 
mógł dokonać odpisu, a gdy go sprzeda, to 
dochodu nie będzie wliczał do zwiększenia 
podstawy składki.

Pomoc dla najmniejszych 
A jak zmieni się wysokość samej składki zdro-
wotnej dla przedsiębiorców? Minister Lesz-
czyna zapewniła, że korzystniej naliczana 
będzie dla „małych” przedsiębiorców. 

To zasadnicza zmiana, bo pod koniec 
lutego Wojciech Konieczny, sekretarz sta-
nu w Ministerstwie Zdrowia na posiedze-
niu sejmowej podkomisji mówił, że zmia-

ny mają polegać na tym, że każdy przed-
siębiorca będzie mógł przejść na ryczałt 
albo nadal rozliczać składkę zdrowotną od 
dochodu. Nie było mowy, że nowe rozwią-
zanie będzie zarezerwowane tylko dla naj-
mniejszych firm. 

Wypowiedź Leszczyny może sugerować, 
że rząd zamierza pomóc zwłaszcza mikro-
firmom. A kto to jest mikroprzedsiębior-
ca? Zgodnie z prawem taką definicję spełnia 
podmiot, który w co najmniej jednym roku 
z dwóch ostatnich lat obrotowych spełniał 
łącznie następujące kryteria:

zatrudniał średniorocznie mniej niż 
10 pracowników;

osiągnął roczny obrót netto ze sprzedaży 
towarów, wyrobów i usług oraz z operacji 
finansowych nieprzekraczający równowar-
tości w złotych 2 milionów euro.

Dziś mikroprzedsiębiorca na skali płaci na 
zdrowie 9 proc. dochodu, a ktoś na podatku 
liniowym 4,9 proc. dochodu.

Jak się dowiadujemy, w rządzie rozważany 
jest wariant, aby w przypadku mikroprzed-
siębiorców te progi obniżyć o ok. 2 pkt proc. 
A więc na skali płaciłoby się na zdrowie 
7 proc. dochodu, a na podatku liniowym 
2,9 proc. dochodu.

– Obecnie trwają wyliczenia każdego 
wariantu, nic nie jest przesądzone — mówi 
nasz informator.

Przy takim rozwiązaniu ktoś na skali, kto 
ma 10 tys. zł dochodu miesięcznie i płaci dziś 
900 zł składki zdrowotnej (9 proc.), po zmia-
nie płaciłby 700 zł (7 proc.). Rocznie przynio-
słoby to 2,4 tys. zł oszczędności.

Inny pomysł to zaliczanie w przypadku 
najmniejszych firm kwoty wolnej przy skład-
ce zdrowotnej.

Wreszcie ostatni pomysł to umożliwienie 
mikroprzedsiębiorcom na skali i liniówce 
rozliczenia ryczałtowego składki zdrowotnej. 
Dziś takie rozwiązanie mogą stosować tylko 
przedsiębiorcy na ryczałtowym rozliczeniu.

Oni mają wysokość składki zdrowotnej 
uzależnioną od wysokości rocznego przy-
chodu. Są tu trzy grupy:

do 60 tys. zł przychodu (muszą w tym 
roku płacić 419,46 zł miesięcznie składki 
zdrowotnej);

przychód w przedziale od 60 tys. do 
300 tys. zł (składka to 699,11 zł miesięcznie);

ponad 300 tys. zł przychodu (1258,39 zł 
miesięcznie).

– W przypadku gdy umożliwimy przed-
siębiorcom na skali i na liniówce ryczałto-
we rozliczenie składki zdrowotnej, to jed-
nocześnie musielibyśmy inaczej ten ryczałt 
naliczać. Obecne rozwiązania są bowiem 
korzystne dla tych, którzy mają liczoną skład-
kę od przychodu i mają wysoką rentowność. 
Ktoś, kto ma wysokie koszty i niską rentow-
ność, a tak jest np. w handlu, to na obec-
nych rozwiązaniach ryczałtowych nie korzy-
sta i takim osobom bardziej opłaca się licze-
nie składki zdrowotnej od dochodu — mówi 
Łukasz Kozłowski

Według niego dobrym rozwiązaniem było-
by więc liczenie ryczałtu nie tylko od przycho-
du jak jest dziś, ale też od dochodu. – Oczy-
wiście kwestią do dyskusji jest, jak wysokie 
powinny być progi dochodowe przy tym roz-
wiązaniu — dodaje ekspert.

Hołownia pogodzony, 
Lewica niepewna
Szymon Hołownia miał już zaakceptować 
wariant kompromisowy zmian w składce 
zdrowotnej i nie będzie stawiał sprawy na 
ostrzu noża.

Wcześniej razem z szefem ludowców Wła-
dysławem Kosiniakiem-Kamyszem zapowia-
dał wprost, że zmiana zasady poboru skład-
ki od przedsiębiorców to ich być albo nie być 
w rządowej koalicji.

– To jest bezwzględna, niepodlegająca żad-
nym negocjacjom koalicyjnym nasza umo-
wa. Jeśli to nie byłoby zrealizowane, to nie 
jesteśmy w stanie akceptować innych projek-
tów — mówił Kosiniak-Kamysz na konwen-
cji samorządowej Trzeciej Drogi w Otrębu-
sach pod Warszawą.

Nie wiadomo jednak, jak kompromisowy 
wariant zmian składki zdrowotnej dla naj-
mniejszych firm przyjmie Lewica, której lide-
rzy w każdej wypowiedzi publicznej zapew-
niają, że w Polsce gorzej mają osoby na eta-
tach niż przedsiębiorcy. I jeśli komuś mamy 
pomagać, to tym pierwszym.

Dlatego Lewica nie zgadza się też na waka-
cje od składek ZUS dla przedsiębiorców. +

Odejdziemy od składki zdrowotnej od aktywów trwałych 

i jednocześnie składka od dochodów będzie korzystniej naliczana 

dla przedsiębiorców, na pewno dla tych – nazwijmy ich – małych 

IZABELA LESZCZYNA

minister zdrowia

• Dziś mikroprzedsiębiorca na skali płaci na zdrowie 9 proc. dochodu, a ktoś na podatku 

liniowym - 4,9 proc. dochodu FOT. ISTOCKPHOTO/DRAZEN ZIGIC
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Kasia Bielecka

„Owszem, zarabiam dużo, ale gdy-
bym mógł robiłbym/robiłabym coś 
bardziej satysfakcjonującego. Nawet 
za mniejsze pieniądze” – to zdanie 
w różnych wersjach usłyszałam od 
programistów i programistek, gdy 
zapytałam, czym naprawdę chcie-
liby się zajmować.

– Najbardziej to chciałem praco-
wać na uczelni i zajmować się pra-
wem międzynarodowym – mówi 
Artur. Brzmi to dość ekscentrycznie, 
biorąc pod uwagę, że Artur pracu-
je przy bezpieczeństwie stron inter-
netowych i brutto zarabia około 
dziesięciu razy tyle, ile wynosi etat 
doktora na polskiej uczelni. – Nie 
mówię, że źle się skończyło, ale jed-
nak trochę żałuję. 

Praca z większym sensem
Artur studiował filozofię i niszową 
filologię, był bardzo dobrym stu-
dentem, myślał o karierze nauko-
wej. Jeszcze w liceum humani-
styczne zacięcie nie przeszka-
dzało mu świetnie zdać matury 
z matematyki. 

– Co mogę powiedzieć, byłem 
bardzo wszechstronny – uśmiecha 
się Artur. W trakcie studiów w War-
szawie poznał kolegę, który polecił 
go do pracy w jednej z korporacji. 
Od tego się zaczęło. 

Dzisiaj jest cenionym specjalistą 
od cyberbezpieczeństwa, co skutku-
je świetnie płatną posadą. – Świetnie 
płatną i kompletnie nudną – mówi 
jednak Artur.

– Wiem, że „cyberbezpieczeń-
stwo” brzmi bardzo sexy i ekscytują-
co, ale moja praca polega na tym, że 
przez osiem godzin patrzę w linijki 
kodu i próbuję znaleźć błąd. 

Dlatego, jak mówi Artur, gdyby 
mógł, zamieniłby tę pracę na gorzej 
płatną, ale za to z większym sen-
sem. – Od pewnego czasu myślę, 
że mógłbym całkowicie zmienić 
zawód. Myślałam nawet o otworze-
niu własnego biznesu, czyli szkół-
ki pływackiej i firmy, która organi-
zowałaby obozy sportowe dla dzie-
ciaków – mówi Artur. 

Nauka to do 
pieniędzy klucz
Sytuacja, w której uczelnia stała 
się pierwszym krokiem do kariery 
programisty, to również doświad-
czenie Janka. Skończył matematy-
kę i zaczął robić doktorat z mate-
matyki teoretycznej na Uniwersy-
tecie Gdańskim.

Jak wielu jego kolegów i koleża-
nek z roku, w międzyczasie zaczął 
programować. Powód? Prozaiczny. 
Kiedy zaczynał doktorat, nie było 
nawet stypendiów doktoranckich. 
Musiał więc pracować, żeby samo-
dzielnie utrzymywać się w innym 
mieście niż rodzinne. 

– I tak trafiłem do korporacji, 
w której programowałem. Byłem 

w tym dobry, szybko awansowałem 
i zacząłem zarabiać pieniądze, na 
które w nauce nie miałbym szans 
– opowiada Jerzy. 

Już po doktoracie, podczas 
pierwszych lat godzenia nauki 
z pracą w korporacji, urodziło mu 
się dziecko. Wtedy podjął decyzję, 
że pieniądze są mu teraz bardziej 
potrzebne niż prestiż pracy na aka-
demii. Od tamtego momentu minę-
ło blisko 10 lat, ale Jerzy wciąż zasta-
nawia się, „co by było gdyby”. 

– Gdybym miał wtedy lepszą 
sytuację materialną, to nigdy bym 
nie zrezygnował z pracy nauko-
wej. Żałuję, że już nie zajmuję 
się teorią, ale szczerze mówiąc, 
nie widzę już powrotu na uczel-
nię. Jestem za bardzo w tyle pod 
kątem publikacji, grantów i osią-
gnięć – mówi Jerzy. 

Pytam, czy wysokie zarobki nie 
rekompensują mu poczucia stra-
ty. – Trochę na pewno tak, ale jed-
nak gdybym mógł zarabiać mniej, 
ale w bardziej – powiedzmy – „sty-
mulujący intelektualnie” sposób, 
to na pewno bym się zdecydował. 

Miała być architektką, 
jest UX designerką
Również dla Karoliny IT nie 
było wcale pierwszym wybo-
rem. – Studiowałam archi-
tekturę i naprawdę szczerze 

mogę powiedzieć, że marzyłam 
o projektowaniu – mówi. 

Karolina studiowała na Uniwer-
sytecie Śląskim i jeszcze na stu-
diach pracowała w biurach archi-
tektonicznych. Do szukania nowe-
go pomysłu na karierę zmusiła ją 
sytuacja życiowa. 

– Po studiach zamieszkałam 
z mężem w mniejszej miejscowo-
ści, wzięliśmy kredyt mieszkanie, 
urodziłam dziecko. A potem przy-
szła pandemia – opowiada. Wte-
dy jej niska pensja i poczucie bra-
ku możliwości awansu w zawodzie 
sprawiły, że zaczęła rozglądać się 
za zmianą. 

– Zaczęłam się rozglądać za 
kursami, byłam na kilku grup-
kach o tym, jak się przebranżo-
wić, i w końcu udało się. Pensje 
mam dwa razy wyższą niż kiedyś 
– dodaje kobieta. Z początku była 
nawet zadowolona z pracy – zdal-
nej, nieobarczonej dużą odpowie-

dzialnością i dobrze płatnej. Ale 
po tym, gdy sytuacja finansowa 
jej rodziny się poprawiła, zaczę-
ła żałować. 

– Dzisiaj nie wiem, czy to był 
dobry ruch. Może mogłam jeszcze 
kilka lat popracować jako młod-
sza architektka i w końcu by się to 
opłaciło? – zastanawia się. – Pro-
blem w tym, że w tym zawodzie, 
jeśli nie masz pleców, to trudno się 
przebić. A pensja na początku jest 
naprawdę marna. 

Dlatego dzisiaj zamiast budyn-
ków Karolina zajmuje się „projek-
towaniem doświadczenia użyt-
kownika”. Jest UX designerką, więc 
odpowiada za to, żeby dana usługa 
była dostosowana do perspektywy 
odbiorcy produktu. 

Zamiast felietonów 
pisze kody 
– Chciałem być dziennikarzem, ale 
nie umiałem się wybić. Jak zaczy-
nałem programować, miałem wra-
żenie, że ta branża przyjmie każde-
go – mówi Janek, programista frond 
end z Poznania. 

Jeszcze jako student kulturo-
znawstwa pisał do gazet, współ-
pracował z redakcjami, ale szybko 

zorientował się, że z tej mąki chle-
ba nie będzie. – W dziennikarstwie 
kulturalnym chętnych jest dużo, 
a miejsc mało. W dodatku pensje 
nie należą do najwyższych.

W IT chętnych, przynajmniej 
tych kilka lat temu, kiedy zaczyna-
łem, nie było jeszcze aż tak dużo, 
a stanowisk do obsadzenia była 
masa – mówi Janek. 

W IT jest od niespełna siedmiu 
lat. To niedużo, choć wystarczają-
co, żeby zarabiać 21 tys. brutto i pod 
tym względem o kilka dystansów 
prześcigać kolegów ze studiów. Dzi-
siaj jednak zastanawia się, czy do 
pisania nie wrócić. 

– Myślę, że może wziąłbym 
część etatu. Może pisałbym po 
godzinach? Albo nawet w godzi-
nach pracy, bo przecież wiadomo, 
że się nie przepracowuję – mówi 
Janek, puszczając oko. – Chociaż 
prawda jest taka, że nie mam już 
trochę motywacji. 

Janek w momencie wyboru 
ścieżki kariery postawił na pienią-
dze, a nie pasję. Dzisiaj może nie tyle 
żałuje – w końcu finansowe bezpie-
czeństwo daje mu bardzo wygodne 
życie – ile czuje się niespełniony. 

I – jak pokazują powyższe histo-
rie – nie jest w swoich odczuciach 
odosobniony. 

Rekompensata 
za brak sensu
Brak satysfakcji z pracy to doświad-
czenie, z którym mierzy się ogrom-
na część pracowników. Osoby pra-
cujące w IT nie są tu wyjątkiem. 
Ich sytuacja różni się jednak tym, 
że negatywne skutki poczucia bra-
ku sensu rekompensują im pie-
niądze. Przynajmniej tak mogłoby 
się wydawać.

Nie trzeba przecież dodawać, że 
pieniądze w branży IT są znacznie 
wyższe niż w wielu innych zawo-
dach – również w tych, do których 
tęsknią bohaterowie tego tekstu. 
Wynagrodzenie doktora na publicz-
nej uczelni, na które mógłby liczyć 
Janek czy Artur, wynosi dzisiaj śred-
nio 6840 zł brutto. 

Na jakie zarobki mogłaby liczyć 
Karolina, gdyby zdecydowała się 
zostać w wyuczonym zawodzie? Jak 
sama wspominała, sytuacja w archi-
tekturze wcale nie jest tak komfor-
towa, jak wydaje się wielu ludziom. 
Jest trudna, zwłaszcza na począt-
kowym etapie kariery – pensje są 
wtedy marne, a satysfakcji z pra-
cy wcale nie jest więcej. Na owia-
ne mitem świetne zarobki mogą 
liczyć głównie znani architekci czy 
architektki. Takich jednak w bran-
ży jest niewielu.

Według danych Ogólnopolskie-
go Badania Wynagrodzeń ze stycz-
nia tego roku tylko co czwarta oso-
ba w architekturze zarabia powy-
żej 8 tys. brutto. Jedna na czte-
ry zarabia natomiast mniej niż 
5620 zł  brutto. +

„Owszem, zarabiam dużo, ale gdybym mógł/mogła, 

robiłbym/robiłabym coś bardziej satysfakcjonującego. 

Nawet za mniejsze pieniądze” – to zdanie  

w różnych wersjach nieraz słyszę od programistów 

i programistek

• Brak satys-

fakcji z pracy 

to doświad-

czenie, z któ-

rym mierzy 

się ogromna 

część pra-

cowników. 

Osoby pracu-

jące w IT nie 

są wyjątkiem 
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Specjalista IT wolałby 
być kulturoznawcą
Jerzy chciał być naukowcem, Janek dziennikarzem, 

a Karolina  architektką. Co sprawia, że osoby 

z branży IT mimo wysokich zarobków tęsknią 

do niespełnionych karier?

Sprawdź, co warto obejrzeć

co piątek 

z „Wyborczą” 
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Według CBOS aż 81 proc. Polaków po-
piera protesty rolników, domagają-
cych się zniesienia lub zmiany Zielo-
nego Ładu. Pod tym względem Pola-
cy nie są w Europie wyjątkiem. Oba-
wiam się wręcz, że ten problem to je-
dynie wierzchołek góry lodowej, na 
którą z impetem płynie cała europej-
ska zielona polityka. W najbliższym 
czasie zderzy się ona z oczekiwania-
mi oraz protestami kolejnych grup 
społecznych, rzeczywistością eko-
nomiczną oraz geopolityką. Dlatego 
europejską zieloną strategię trzeba 
gruntownie zmienić, aby uratować to, 
co jeszcze realne.

Prawdopodobny upadek głównych 
założeń Nowego Zielonego Ładu, poza 
nowymi czynnikami zewnętrznymi, 
takimi jak zagrożenie ze strony Rosji, 
które wymusza natychmiastowe prze-
kierowanie inwestycji w kierunku sek-
tora militarnego, wynika również z re-
wolucyjnego charakteru zmian, jakie 
chcieli wprowadzać architekci tego 
programu. Tymczasem historia uczy 
nas, że wprowadzanie zmian w spo-
sób rewolucyjny wznieca kontrrewo-
lucję i często blokuje całe kierunki re-
form, które mogłyby być realizowane 
w sposób ewolucyjny, zmierzając do 
osiągalnych celów, dla których można 
zbudować poparcie społeczne.

Nowy Zielony Ład staje się powo-
li sztandarowym projektem, za po-
mocą którego niebezpieczne partie 
populistycznej prawicy atakują inte-
grację europejską, widząc w nim sku-
teczne narzędzie do budowania po-
parcia dla siebie. Jeśli zestawimy ska-
lę sympatii dla rolniczych protestów 
ze strategią populistów trudno nie 
obawiać się o kierunek przepływów 
sympatii wyborców w całej Europie. 
Zielona polityka europejska staje się 
politycznym problemem nie dlatego, 
że nie potrzebujemy zielonych poli-
tyk, lecz dlatego, że sposób i tempo 
ich wprowadzania wydaje się błędne 
i prawdopodobnie nieakceptowalne 
społecznie.

Podstawą tego rewolucyjnego 
charakteru zielonej polityki euro-
pejskiej jest utopijna wiara, że Euro-
pa samodzielnie jest w stanie dopro-
wadzić do zmiany funkcjonowania 
całej swojej gospodarki i społeczeń-
stwa, aby powstrzymać wywołane 
przez człowieka ocieplanie się kli-
matu oraz narzucić swoje standardy 
reszcie globu. W realizacji tego ce-
lu autorzy programu tracą holistycz-
ną perspektywę, jaka powinna przy-
świecać zmianom polityk publicz-
nych. Co więcej, trudno jest porwać 
ludzi do podążania w danym kierun-
ku i zmusić ich do wyrzeczeń, jeśli 
w zasadzie nikt nie wierzy, że cel jest 
realny, a nagroda dość abstrakcyj-
na. Należy powiedzieć sobie gorzką 
prawdę: przy dzisiejszym stanie wie-
dzy technologicznej i potrzebie za-
pewnienia godnego poziomu życia 
ludzi nie osiągniemy neutralności 
klimatycznej w przewidywalnej per-
spektywie. Jesteśmy skazani na życie 
w ocieplającym się z powodu dzia-
łalności człowieka klimacie i powin-
niśmy intensywnie zacząć przygoto-
wywać się na skutki tej zmiany.

Czy to oznacza, że zieloną polity-
kę należy odstawić do kosza? Zdecy-
dowanie nie! Ale jeśli zasadniczo nie 
zmienimy akcentów i sposobów bu-
dowania dla niej poparcia społeczne-
go, ona zostanie odstawiona do ko-
sza przez populistów, którzy na jej 
krytyce przejmą władzę. Należy za-
cząć stawiać sobie realistyczne cele 
oraz budować zielone polityki w opar-
ciu o sprawdzone metody, które mo-
gą uzyskać szeroką akceptację spo-
łeczną. W ten sposób możemy bardzo 
wiele na planecie uratować, poprawić 
otoczenie, w którym żyjemy, i spowol-
nić zmiany klimatyczne, bez rewolucji 
w sposobie naszego życia.

Jaka powinna być nowa zielona 

polityka?

1 
Powinna być oparta o to, co real-
ne, możliwe i potrzebne. Jej ce-
le to przede wszystkim ochrona 
środowiska, ratowanie wypiera-

nych gatunków zwierząt i roślin, wal-
ka o bioróżnorodność, zdecydowa-
ne rozszerzanie terenów przyrodni-
czych chronionych, restrykcyjne prze-
pisy dotyczące wycinki lasów, przepi-
sy chroniące czystości rzek. Biblijna 
opowieść o arce zaczyna mieć bardzo 
realny wymiar. Musimy wybudować 
możliwe jak największą arkę i urato-
wać przyrodę w Europie. To jest re-
alny cel, wciąż możliwy do osiągnię-
cia z szerokim poparciem społecznym 
przy programach wspierania ekono-
micznego tych, którzy z tytułu ochro-
ny bioróżnorodności stracą. 

2 
Powinna zazieleniać mia-
sta. W miastach żyje i żyć bę-
dzie rosnąca część ludzkości. 
Nie jesteśmy skazani na be-

tonowe pustynie. Miasta mogę być 
bioróżnorodne.

3 
Powinna sprzyjać inwesto-
waniu w rozwój nowych, czy-
stych technologii. Jeśli z cza-
sem te technologie będą ofero-

wać dla konsumentów większą war-
tość niż stare, sami bez żadnego przy-
musu czy regulacji je wybiorą. W wie-
lu sektorach to już się dzieje. Sponta-
niczny rozwój fotowoltaiki w Polsce 
był tego świetnym przykładem. Nie-

stety przykładem również na to, że za-
niedbania państwa w zakresie budo-
wy infrastruktury hamują postęp. Sta-
wiajmy na wybór, a nie regulacje.

4 
W większości przypadków 
nie powinna sztucznie narzu-
cać konsumentom oraz przed-
siębiorstwom przez regula-

cje i zakazy produktów zielonych, 
ale mniej konkurencyjnych. To bę-
dzie po prostu wywoływać społecz-
ny sprzeciw. Bez możliwości zastoso-
wania w skali globu będzie również 
obniżać konkurencyjność gospodar-
czą Europy.Przykładem plany wobec 
branży motoryzacyjnej, która od ro-
ku 2030 ma mieć zakaz produkcji sa-
mochodów spalinowych. Przy dzi-
siejszym stanie technicznym pojaz-
dy elektryczne pod względem możli-
wości ładowania, zasięgu i ceny nie są 
konkurencyjne w stosunku do spali-
nowych. Bez rewolucji w czasie łado-
wania baterii nie widać również roz-
wiązania w kwestii budowy infra-
struktury na wielkich osiedlach miej-
skich, gdyby aut elektrycznych mia-
ło gwałtownie przybywać. Dziś stacja 
ładowania musiałaby się w zasadzie 
znajdować przy każdym osiedlowym 
miejscu parkingowym. W takim mo-
delu samochód stałby się dobrem luk-
susowym, dostępnym głównie dla za-
możnych mieszkańców domków jed-
norodzinnych na przedmieściach. To 
oczywiście wywoła opór społeczny. 
Co więcej, wielkie osiedla zamienią się 
w rodzaj „Kuby Europy”, wypełnionej 
ciągle naprawianymi i coraz bardziej 
kopcącymi dwudziesto-, trzydziesto- 
czy czterdziestoletnimi samochodami 
spalinowymi.Paradoksalnie, elektro-
mobilność wcale nie oznacza imple-
mentacji rozwiązania przyjaznego dla 
środowiska. Produkcja, a następnie 
utylizacja baterii w skali, w której sa-
mochody elektryczne miałyby zastą-
pić dzisiejsze spalinowe, byłaby gigan-
tycznym problemem dla środowiska.

5 
Powinna być oparta na ewo-
lucji systemów wytwarza-
nia energii i przechodzenie 
od spalania paliw kopalnych 

do systemów opartych na równowa-
dze energii odnawialnej (wiatraki, fo-
towoltaika, biogazownie, być może 
nowoczesne spalarnie śmieci) i ato-
mowej. Ewolucja powinna zakładać 
możliwość odstępstw, jeśli w jakiejś 
dziedzinie jak np. motoryzacja obec-
na technologia nie oferuje konkuren-
cyjnych produktów. Warto również 
przemyśleć system kar za emisje dla 
państw zapóźnionych technologicz-
nie, jak Polska. Odejście od paliw ko-
palnych ma również ważny aspekt ge-
opolityczny: będzie osłabiać państwa 
autorytarne, które są głównym wydo-
bywcą tych surowców. Z drugiej stro-
ny transformacja energetyczna w róż-
nych swoich etapach nie może spra-
wić, aby państwa demokratyczne 
utraciły konkurencyjność na global-
nych rynkach lub siłę militarną, dając 
przewagę dyktaturom. 

6 
Powinna brać pod uwagę ra-
chunek ekonomiczny i konku-
rencyjność Europy względem 
całego świata.

7 
Powinna być oparta o uczci-
wą komunikację. Rewolucja na 
rynku motoryzacyjnym budzi 
wiele kontrowersji, ale już dy-

rektywa unijna dotycząca ocieplania 
budynków i budowania ich w ener-
gooszczędny sposób nie wywołuje ta-
kich sprzeciwów. To nie przypadek. 
To mądra inwestycja, która co prawda 
sprawi, że mieszkania czy domy będą 
znów nieco droższe, ale dzięki będzie-
my zużywać mniej energii, przyczyni-
my się do zmniejszenia emisji, a doce-
lowo w długiej perspektywie użytkow-
nik mieszkania osiągnie też korzyść 
ekonomiczną i będzie płacił niższe ra-
chunki za ogrzewanie.

8 
Kreować trendy, a nie narzu-
cać zakazy. Ludzie wybiera-
ją i będą sami wybierać style 
życia pod warunkiem, że po-

zostawimy im wybór, będziemy po-
kazywać korzyści i wartości. Wege-
tarianizm czy weganizm jako wła-
sny wybór lub nawet nie tyle odrzuce-
nie produktów mięsnych tylko zasad-
nicza zmiana akcentów we własnej 
diecie jest super wyborem, który bu-
dzi raczej sympatie niż kontrowersje 
społeczne. Problem pojawia się wów-
czas gdy aktywiści wegańscy wszczy-
nają religijną w swej naturze krucja-
tę przeciw tym, którzy dokonują wy-
borów innych niż oni, i nawołują do 
całkowitego zakazu spożywania mię-
sa. Takie zachowanie i próba zmu-
szania do czegoś budzi od razu reak-
cję obronną i kontratak. Utopijny za-
kaz spożywania mięsa wywoła kon-
trrewolucję. Czy nie lepiej zatem sku-
pić się na próbach zakazu nieludz-
kiej hodowli przemysłowej, dla któ-
rej można zdobywać poparcie i któ-
ra nie będzie prowadzić do zakazu je-
dzenia mięsa, ale przyczyni się do lep-
szego życia zwierząt hodowlanych? 
Będzie też próbą przywrócenia tra-
dycji hodowlanych i może zyskać po-
parcie również wśród środowisk 
konserwatywnych. 

Dygresja na temat postaw niektórych 

środowisk wegańskich zmusza do po-

stawienia tezy, że dziś największymi 
sojusznikami prawicowych populi-
stów budujących poparcie na krytyce 
Zielonego Ładu, protestujących my-
śliwych, producentów futer zblatowa-
nych z ojcem Rydzykiem i całego tego 
towarzystwa są radykalne aktywistki 
i aktywiści klimatyczni, którzy w bar-
barzyńskim sposób niszczą zabyt-
ki, przerywają wydarzenia kultural-
ne, niszczą debaty i swoim sposobem 
działania obrzydzają większości spo-
łeczeństwa zielone tematy. Wpycha-
ją nas wszystkich w popieranie takich 
inicjatyw jak protesty rolników.

Czas to zmienić. Trzeba zmienić 
założenia zielonych polityk. Czas na 
zmianę sposobu komunikacji. Czas 
na działanie tam, gdzie to ambitne, 
ale realne i osiągalne, zamiast formu-
łowania utopijnych celów i zachwy-
cania się nad konkursem na naj-
głupsze zachowanie „aktywistów kli-
matycznych”. l
Błażej Lenkowski

Autor jest prezesem zarządu fundacji 

Liberté!, dyrektorem Igrzysk Wolności.
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Zielony Ład – trzeba zwolnić

Zgubny grzech nadgorliwości
Dlaczego „zielona idea” zaczyna przegrywać? Bo europejscy ustawodawcy chcieli za dużo,  

za szybko, zbyt radykalnie. Potrzebna jest ewolucja, nie rewolucja

• Protest rolników, Marki k. Warszawy, 

6 marca 2024 r. 
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W latach 2019–2022 pod przewodnic-
twem przewodniczącej Komisji Euro-
pejskiej Ursuli Von der Leyen Euro-
pa zdecydowanie potwierdziła swoje 
ekologiczne ambicje. Projekt nazywa-
ny Zielonym Ładem, uzyskał poparcie 
szerokiej koalicji skupiającej w Parla-
mencie Europejskim socjaldemokra-
tów, liberałów, konserwatystów i zie-
lonych. Pakt ten oferuje ambitną i sze-
roką wizję przemian ekologicznych, 
skupionych wokół celu klimatyczne-
go, jakim jest redukcja emisji gazów 
cieplarnianych o 55 proc. do 2030 r. 
(w porównaniu z 1990 r.) i neutralność 
pod względem emisji dwutlenku wę-
gla w 2050 r.

Jednak w Unii Europejskiej poja-
wiały się oznaki napięcia, a nawet na-
rasta wrogość czy wręcz gniew wobec 
Zielonego Ładu, podczas gdy więk-
szość przepisów w nim przewidzia-
nych nie weszła jeszcze w życie.

Co gorsza, Zielony Ład staje się 
kozłem ofiarnym skrajnej prawi-
cy i części konserwatywnej prawi-
cy. Próbują one zjednoczyć ruchy tak 
różne, jak sprzeciw rolników wobec 
standardów [Zielonego Ładu] i oba-
wy kierowców, którzy potrzebu-
ją swoich samochodów, aby dostać 
się do centrum aglomeracji, w jeden 
front „anty-Zielonego Ładu”.

Dlaczego europejski projekt ekolo-

giczny stanął w miejscu? O ile Zielo-
ny Ład obejmuje ambicje ekologicz-
ne, które należy utrzymać lub nawet 
pogłębić w niektórych aspektach, ma 
on także trzy główne słabości.

Przede wszystkim pozostaje 
w sprzeczności z innymi projektami 
Komisji, w szczególności z negocjacja-
mi w sprawie umów o wolnym handlu, 
w tym Mercosur. Umożliwią one im-
port produktów rolnych i przemysło-
wych, dla których trudno będzie zapew-
nić te same środowiskowe standardy 
produkcji, jak te wymagane w Europie.

Podobnie nowe ramy budżetowe 
przyjęte przez instytucje europejskie 
nie pozwolą UE i państwom człon-
kowskim na wystarczające finanso-
wanie wysiłków na rzecz transforma-
cji ekologicznej. Co więcej, Zielony 
Ład to przede wszystkim katalog stan-
dardów dotyczących „konsumpcji” 
gospodarstw domowych lub przed-
siębiorstw: aspekt produkcyjny jest 
w nim nadal bardzo słaby.

Unia zaoferowała jedynie spóź-
nioną, spłyconą odpowiedź na nieza-

chwiane zaangażowanie administracji 
prezydenta USA, Joego Bidena w uła-
twianie rozwoju zielonego przemysłu 
w USA poprzez ustawę o redukcji in-
flacji z 2022 roku. W rezultacie wiele 
sektorów przemysłu – począwszy od 
branży samochodowej stojącej przed 
wyzwaniem, jakim jest motoryzacja 
elektryczna – obawia się upadku.

Wreszcie, Zielony Ład nie zawsze 
gwarantuje sprawiedliwość społeczną 
w transformacji ekologicznej. Rosną-
ce znaczenie rynków emisji dwutlen-
ku węgla dla paliw kopalnych wyko-
rzystywanych do ogrzewania i trans-
portu indywidualnego od 2027 r. mo-
że wywołać społeczną pożogę

W tym kontekście Zielony Ład jest za-

grożony. Najbliższe miesiące będą 
kluczowe. W czerwcu odbędą się wy-
bory do Parlamentu Europejskiego. 
Skrajna prawica podsyca płomienie 
strachu. Jej plan polega na porzuce-
niu wszelkich ambicji ekologicznych, 
co przemawia do niektórych konser-
watystów, bez wskazywania, że takie 
zaniechanie musi doprowadzić do de-
gradacji technologicznej i geopolitycz-
nej, gdyż odizoluje Europę od trwają-
cej rewolucji przemysłowej.

Nie godzimy się zatem z powolną 
rezygnacją z ambicji Europy w zakre-
sie ochrony środowiska. Nie godzimy 
się też z faktem, że Europa pozostaje 
w tyle za Chinami i Stanami Zjedno-
czonymi w wyścigu o transformację

W tym kontekście najlepszą obro-
ną jest skuteczny atak!

Proponujemy silniejszy Zielony 
Pakt, który mógłby być polem współ-
pracy dla wszystkich postępowych 
sił w wyborach europejskich: socjali-
stów, zielonych, liberałów, demokra-
tów i światłych konserwatystów.

Ten nowy Zielony Pakt opiera się na 

trzech następujących zasadach.

1 
Natychmiastowe rozpoczęcie zie-
lonej odnowy produkcyjnej w za-
kresie rolnictwa ekologicznego, 
przemysłu i usług. Aby to urze-

czywistnić, musimy natychmiast za-
cząć płacić rolnikom za usługi ekosys-
temowe, uzależnić pomoc ekologicz-
ną od korzystania z produktów „ma-
de in Europe”, w tym pojazdów elek-
trycznych, lub co najmniej rozszerzyć 
podatek węglowy na produkty mon-
towane, a nie tylko surowce, stwo-
rzyć europejską agencję energetycz-
ną i niezwykle ambitny program ba-
dawczo-rozwojowy. Ta transforma-
cja przemysłowa nie może być reali-
zowana w oderwaniu od krajów Glo-
balnego Południa, ale w powiązaniu 
z nimi. W interesie Europy leży zbu-
dowanie takiego strategicznego part-
nerstwa, aby transformacja zakończy-
ła się sukcesem.

2 
Przywrócenie zaufania kla-
sy średniej i pracowników do 
transformacji, poprzez stwo-
rzenie karty klimatycznej. 

Byłaby to dotacja przeznaczona dla 
wszystkich Europejczyków, której wy-
sokość uzależniona byłaby od docho-
dów i miejsca zamieszkania. Umoż-
liwiłaby im sfinansowanie termomo-
dernizacji domów, zmianę systemu 
ogrzewania i rezygnację z samochodu 
spalinowego. Środki z istniejących do-
tacji, które często są mało zrozumiałe, 
zostałyby przesunięte na finansowa-
nie tej właśnie karty. Dodatkowo, pro-
ponujemy wspólne zadłużenie, tak jak 
w przypadku planu naprawy po kry-
zysie Covid-19, a także jednorazowy, 
wyjątkowy wkład ze wszystkich ak-
tywów o wartości ponad 10 mln eu-
ro, o niskiej stopie zwrotu, ale o du-
żej wartości symbolicznej. W połącze-
niu ze strategią przemysłową, opisaną 
w poprzednim punkcie, ten wysiłek fi-
nansowy pomógłby pobudzić euro-
pejski przemysł „zero emisji” i szybko 
przełożyłby się na znaczące oszczęd-
ności na imporcie paliw kopalnych 
z kontynentu (700 miliardów euro 
w samym 2022 r., co stanowi równo-
wartość planu naprawczego po Co-
vid-19 w ciągu jednego roku!).

3 
Potrzebujemy radykalnej zmia-
ny metody działania. Trans-
formacja ekologiczna wymaga 
sprawiedliwego i efektywnego 

podziału strat lub kosztów. Co więcej, 
korzyści (w zakresie zdrowia, różno-

rodności biologicznej, spójności spo-
łecznej itp.) będą się różnić w zależno-
ści od regionu. Dlatego potrzebna jest 
znacznie bardziej zdecentralizowana 
metoda działania. Aby to osiągnąć, po-
trzebne są negocjacje i umowy z po-
szczególnymi sektorami i regionami. 
To jedyny sposób na pogodzenie am-
bicji ekologicznych z poszanowaniem 
różnorodności w uwarunkowaniach 
regionów. Negocjacje będą miały miej-
sce w państwach członkowskich, ale 
Unia Europejska musi być gwarancją 
ich globalnych ambicji.

Aby odnieść sukces w realizacji tych 

ekologicznych celów, Europa nie po-
trzebuje dyktatury. Wręcz przeciw-
nie, potrzebne jest jedynie potwier-
dzenie solidarności, która gwarantu-
je poszanowanie różnorodności te-
rytoriów i wolność społeczeństwa 
obywatelskiego. My, europejscy in-
telektualiści, nie godzimy się na po-
trójną degradację ekologiczną, pro-
duktywną i geopolityczną. l
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Zielony Ład – trzeba przyspieszyć

Najlepszą obroną jest skuteczny atak
Proponujemy silniejszy Zielony Pakt, który mógłby być polem współpracy  

dla wszystkich postępowych sił w wyborach europejskich. List otwarty 

• Teksty w dziale Opinie  

wyrażają poglądy autorów  

i nie muszą odzwierciedlać  

stanowiska redakcji

Musimy natychmiast zacząć 

płacić rolnikom za usługi 

ekosystemowe, uzależnić pomoc 

ekologiczną od korzystania 

z produktów „made in Europe”, 

w tym pojazdów elektrycznych, 

lub co najmniej rozszerzyć 

podatek węglowy na produkty 

montowane, a nie tylko surowce

Sygn. akt INs 169/23

O G Ł O S Z E N I E

„Przed Sądem Rejonowym w Płocku sygn. akt. I Ns 169/23 

toczy się postępowanie z wniosku VeloBank S.A. w Warszawie 

o stwierdzenie nabycia spadku po Wiesławie Ksycińskim 

(synu Alojzego Daniela i Ireny), zmarłym 06 sierpnia 2022 roku 

w Zakopanem, ostatnio stale zamieszkałym w Płocku. Sąd wzywa 

wszystkich ewentualnych spadkobierców aby w ciągu 3 miesięcy 

od dnia ukazania się ogłoszenia zgłosili się do tutejszego Sądu 

i udowodnili swe prawa do spadku, gdyż w przeciwnym razie mogą 

być pominięci w postanowieniu o stwierdzeniu nabycia spadku.”

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34308316

§
W Sądzie Rejonowym w Pruszkowie I Wy-

dział Cywilny pod sygnaturą akt I Ns 268/23 

toczy się postępowanie z wniosku Barbary 

Wigier o stwierdzenie nabycia przez zasie-

dzenie własności nieruchomości położonej 

w Święcicach przy ul. Kopytowskiej 6, ozna-

czonej jako działka ewidencyjna nr 276/1 

o powierzchni 518 m2, dla której nie zosta-

ła założona księga wieczysta. Wzywa się 

wszystkich zainteresowanych, aby w ciągu 

trzech miesięcy od dnia ukazania się niniej-

szego ogłoszenia stawili się w Sądzie Rejo-

nowym w Pruszkowie I Wydziale Cywilnym 

i udowodnili swoje prawa do opisanej wyżej 

nieruchomości, pod rygorem pominięcia 

ich w postanowieniu stwierdzającym zasie-

dzenie, jeżeli zostanie ono udowodnione.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34308324

Syndyk masy upadłości Wadwicz Grupa Sp. z o. o. 

w postępowaniu upadłościowym o sygn. akt XVIII GUp 73/22, prowadzonym przez Sąd Rejonowy  

dla m. st. Warszawy w Warszawie XVIII Wydział Gospodarczy dla spraw upadłościowych i restrukturyzacyjnych 

zgodnie z postanowieniem sędziego – komisarza z dnia 21 lutego 2024 roku 

sprzeda z wolnej ręki pakiet 13 (trzynastu) należności 

wchodzących w skład masy upadłości. Cena wywoławcza pakietu 

wynosi 16.057,00 zł (słownie: szesnaście tysięcy pięćdziesiąt 

siedem złotych 00/100). 

Pisemne oferty winny być złożone w nieprzekraczalnym terminie do dnia 17.04.2024 r. do godz. 15.00 , w biurze 

syndyka masy upadłości Wadwicz Grupa sp. z o. o., ul. Myśliborska 53 lok 4, 03-128 Warszawa.  

Oferent zobowiązany jest pod rygorem niedopuszczenia do przetargu dokonać wpłaty wadium w wysokości 

2.000,00 zł (słownie: dwóch tysięcy złotych ) na rachunek masy upadłości w terminie do dnia 17.04.2024 r. 

Termin otwarcia ofert wyznacza się na dzień 18.04.2024 na godz. 11.00  w biurze syndyka przy ul. Myśliborskiej 53  

lok 4, 03-128 Warszawa. 

Szczegółowe warunki przetargu zawierające wymagane oświadczenia oferenta (regulamin), opinia biegłego 

sądowego dotycząca sprzedawanych należności, dostępne są w biurze syndyka, ul. Myśliborska 53 lok 4, 

03-128 Warszawa. Inne szczegółowe informacje pod nr tel. 602 782 392.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34308485
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To też spektakl o chłopomanii i inteligenckiej  

naiwności – brzmiących skądinąd aktualnie.  

Gdy chłopi w końcu biorą kosy w dłoń, obracają je 
przeciw Poecie, Dziennikarzowi i Panu Młodemu.

Witold Mrozek

R
ówno 123 lata po historycznej 
prapremierze „Wesele” Stani-
sława Wyspiańskiego powró-
ciło na tę samą scenę, gdzie 
wybrzmiało po raz pierwszy 
– do Teatru im. Słowackiego 
w Krakowie. Nowy spektakl 
Mai Kleczewskiej, której opro-
testowane przez pisowską 
kuratorkę oświaty „Dziady” 
przyniosły sławę artystki wy-
klętej, był oczekiwany pod 
Wawelem jako wydarzenie 
sezonu. I nie zawiódł oczeki-
wań. Pierwszy akt, dynamiczny 
i porywisty, może przypominać 

trochę słynne filmowe „Wesele” Andrze-
ja Wajdy. Wszystko dzieje się w tańcu, 

przy muzyce. Postaci nie tyle wchodzą 
i wychodzą, jak w didaskaliach dramatu 
Wyspiańskiego, tylko są na scenie niemal 
cały czas razem. 

RWĄC SIĘ DO TAŃCA

Kleczewska z dramaturgiem Grzegorzem 
Niziołkiem wydobywają brutalność tek-
stu Stanisława Wyspiańskiego, starają się 
usłyszeć w nim sytuacje zagłuszane przez 
oklepane narodowe komiczne aforyzmy, 
te wszystkie „skrzydlate słowa”. Może dla-
tego dokonują też przemontowania sztuki. 
Przedstawienia nie rozpoczyna nieśmier-
telne „Cóż tam, panie, w polityce”. Zamiast 
tego na początku jest dialog Radczyni 
(świetna Lidia Bogaczówna) z rwącymi się 
do tańca podopiecznymi.

Pytanie Czepca (fenomenalnie inten-
sywny Marcin Kalisz) powraca później ja-
ko namolne zagadanie do Dziennikarza 
(Rafał Szumera), który chłopem zdecydo-
wanie gardzi. Co innego Pan Młody (Mate-
usz Bieryt) – w tej inscenizacji ekscytacja 
ludem aż tryska z tej naszkicowanej paro-
dystyczną kreską postaci.

WIDMO WERNYHORY, 
WIDMO WOJNY

Polityki jednak nie zabraknie – w posta-
ci mocnych, prostych, dobitnych nawią-
zań. Stańczyk – w tej roli dyrektor Krzysz-
tof Głuchowski – daje Dziennikarzowi bła-
zeńską czapkę z… prawicowej „Gazety 
Polskiej”. Zdrajca Hetman Branicki (An-
drzej Grabowski) to obwieszony złotem 
biznesmen.

Jeszcze mocniejsze są nawiązania do 
wypartej antysemickiej przemocy. Poeta 
(Mateusz Janicki) ma krew na rękach, Ra-
chela (w premierowej obsadzie Dominika 
Bednarczyk) wychodzi zakrwawiona, po-
bita i zgwałcona. Rycerz Czarny (Tomasz 
Wysocki) to polski żołnierz („wyklęty”?) 
strzelający do Żydów.

Dramaturg spektaklu prof. Grzegorz 
Niziołek to autor głośnej i ważnej książ-
ki „Polski teatr Zagłady”, w której śledził 
przegapione wątki Holocaustu w teatrze 
polskim po 1945 roku. W „Weselu” z Te-
atru im. Słowackiego wątki te są nie do 
przegapienia. 

To nowe krakowskie „Wesele” jest też 
spektaklem o chłopomanii i inteligenckiej 
naiwności – brzmiących skądinąd aktual-
nie. Gdy pod koniec chłopi biorą w koń-
cu kosy w dłoń, obracają je przeciw zasko-
czonemu Poecie, Dziennikarzowi czy Panu 

Po premierze w Krakowie

BRUTALNE „WESELE” 
KLECZEWSKIEJ

Polityki oczywiście 

w spektaklu nie brakuje 

– w postaci mocnych, 

prostych, dobitnych 

nawiązań. Stańczyk np. daje 

Dziennikarzowi błazeńską 

czapkę z… prawicowej 

„Gazety Polskiej” 
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Obyczajowy „Pokój nauczycielski” zmienia się w psychologiczny dramat

Tylko złodziej mówi,  
że to nie jego ręka 
Zaskoczyła mnie, i nie byłam 
w tym odosobniona, oscarowa 
nominacja dla niemieckiego filmu 
„Pokój nauczycielski”. A potem go 
obejrzałam i miałam ochotę sama 
tego Oscara wręczyć.

Maja Staniszewska

P
okój nauczycielski” nie jest 
tak znany, nagradzany czy 
zwyczajnie popularny, jak po-
zostali tegoroczni kandydaci 

do Oscara w kategorii film międzyna-
rodowy. Ani tak mocny jak zwycięzca, 
„Strefa interesów” Jonathana Glazera.

Ale wielu z nas, nie tylko rodzicom 
dzieci w wieku szkolnym, może oka-
zać się najbliższy. Historia, którą opo-
wiada, mogłaby się wydarzyć w na-
szej szkole, pokazane w filmie uprze-
dzenia i mechanizmy wykluczania 
też są nam doskonale znane. A boha-
terką jest nasza rodaczka.

KTO KRADNIE 
W POKOJU 
NAUCZYCIELSKIM? 

Carla Nowak (świetna Leonie Bene-
sch), urodzona w Niemczech cór-
ka Polaków, niedawno zaczęła pracę 
w gimnazjum. W szkole od pewnego 
czasu dochodzi do kradzieży, dwaj na-
uczyciele na polecenie dyrektorki szu-
kają złodzieja i właśnie dotarli do kla-
sy, której wychowawczynią jest Carla.

Tej nie podobają się metody ko-
legów, którzy przeszukali portfele 
uczniów, zastrzegając, że ci oczywi-
ście nie muszą się zgodzić, ale „jeśli 
nie mają nic do ukrycia, to przecież 
nie mają się czego obawiać”. Carla 
uważa to za nadużycie, ale jest młoda 
i w szkole nowa, więc jej protesty nie 
są traktowane poważnie. Zwłaszcza 
że koledzy znajdują podejrzanego. To 
Ali, syn tureckich imigrantów.

Można pomyśleć: oczywiście, kie-
rowali się uprzedzeniami. Ale wła-
śnie takim wytrychom w naszych gło-
wach film Ilkera Çataka, niemieckie-
go reżysera, który sam jest synem tu-
reckich imigrantów, rzuca wyzwanie. 
Nauczyciele oskarżający Alego też są 
imigrantami albo dziećmi imigran-

tów. Jeden jest Polakiem, drugi ma 
ciemną skórę.

Chłopak okazuje się niewinny. 
Carla jest zła na siebie, że pozwoliła 
na takie potraktowanie ucznia. Gdy 
w pokoju nauczycielskim widzi, jak 
jedna z koleżanek wyciąga pieniądze 
ze skarbonki, do której wszyscy wrzu-
cają drobne za kawę i herbatę, do-
ciera do niej, że złodziejem nie musi 
być uczeń. Zastawia pułapkę. Kamer-
ką w laptopie nagrywa kradzież i rę-
kę złodzieja.

SZKOŁA POD NAPIĘCIEM

W tym momencie obyczajowy film 
zmienia się w psychologiczny dra-
mat, w którym napięcie rośnie z mi-
nuty na minutę.

Nauczycielka próbuje postąpić 
właściwie i konfrontuje się ze złodzie-
jem, chce załatwić sprawę polubow-
nie, uprzedza, że kradzieże mają się 
skończyć. Tylko złodziej twierdzi, że 
ręka na nagraniu nie jest jego ręką.

Carla nie wie, jak z tego wybrnąć. 
Nie rozumie, jak dorosły może tak 
kłamać. Gdy osoba z nagrania zostaje 
odesłana do domu na czas wyjaśnie-
nia sprawy, w szkole zaczyna huczeć 
od plotek. A nauczycielka postana-
wia, że tym razem nie ustąpi pod pre-
sją dyrekcji i grona pedagogicznego. 
I ochroni swojego ucznia Oscara, któ-
ry jest synem złodzieja.

Walczy o niego wtedy, gdy on za-
czyna walczyć z nią. Bo chłopak nie 
chce przyjąć do wiadomości bole-

snej prawdy i rozpoczyna kampanię 
przeciwko nauczycielce. Posuwa na-
wet do agresji. Sytuacja komplikuje 
się tak, że doprowadza Carlę na skraj 
załamania.

Czy warto się tak szarpać? No i czy 
Carla na pewno postąpiła właściwie? 
Gdyby od razu wezwała policję i po-
kazała nagranie, sprawa skończyła-
by się błyskawicznie. Rodzice i dzieci, 
które przecież podejrzewano, pozna-
liby prawdę i szkolne życie potoczyło 
dalej. Ale wtedy nie byłoby filmu, któ-
ry zadaje dużo więcej pytań, niż daje 
odpowiedzi.

NASZA KLASA 

„Pokój nauczycielski” rzuca nam wy-
zwania. Każe się zastanowić, co zro-
bilibyśmy w podobnej sytuacji. Co 
chcielibyśmy, żeby zrobiła szkoła, pol-
ska szkoła, w której panuje raczej 
mniejsza swoboda i równość niż w tej 
na ekranie.

Jak byśmy zareagowali na wieść, 
że przeszukano nasze dzieci, że ktoś 
został odsunięty od pracy bez poda-
nia powodu, że w klasie jest sprawia-
jący problemy chłopiec?

Moje osobiste doświadczenia po-
kazują, że to pierwsze zapewne wy-
wołałoby krótkotrwałe oburzenie, za-
pewne głównie na grupie rodziciel-
skiej. Tym drugim mało kto by się 
zainteresował, zresztą takie spra-
wy załatwia się raczej po cichu. Cza-
sem zbyt po cichu, bo problem wraca 
w kolejnej szkole. A trzecie... 

Cóż, miałam szczęście, że jedna 
z wychowawczyń moich dzieci by-
ła podobna do Carli Nowak. I że ra-
zem z nią, pozostałymi rodzicami, 
a przede wszystkim uczniami wy-
brnęliśmy z kryzysowej sytuacji. Czę-
ściej jednak słyszałam o pozbywaniu 
się ze szkół „trudnych dzieci”. Tylko 
czy na tym polega rola szkoły?

Podobne pytanie zadają sobie ro-
dzice nie tylko w Niemczech. I nie tyl-
ko w Polsce. Najlepiej świadczy o tym 
fakt, że skromny niemiecki film trafił 
aż na oscarową galę. Statuetki nie do-
stał, ale może zdobędzie coś ważniej-
szego – widzów. +
• Film w kinach od 15 marca 

Jak byśmy zareagowali 

na wieść, że 

przeszukano nasze 

dzieci, że ktoś został 

odsunięty od pracy bez 

podania powodu, że 

w klasie jest sprawiający 

problemy chłopiec?

Młodemu, któremu fascynacja ludem na-
gle się staje ością w gardle.

Widmo Wernyhory — granego tu przej-
mująco przez śpiewającą ukraińską ak-
torkę Annę Syrbu — znika, zostaje nato-
miast widmo wojny — i wizja płonącego 
Krakowa.

Jest tu jeszcze jeden, ambiwalentny do-
syć, finałowy obraz. Chochoł, w którego 
niemą postać wciela się współpracująca 
stale z Kleczewską tancerka i choreografka 
Kaya Kołodziejczyk, wyrywa sobie serce. 

„Serce –! –? A to Polska właśnie” – mówi 
znany dwuwiersz ze sztuki Wyspiańskie-
go. Pytanie, co oznaczać ma ta, dość krwa-
wa, operacja wieńcząca przedstawienie. 
Amputację tradycyjnej polskości, czymkol-
wiek by była? Śmierć takiej wizji polskiej 
wspólnoty, jaką Wyspiański opisał i która 
wielokrotnie powracała w rozmaitych na-
wiązaniach? Pozostajemy z zagadką.

Jak przystało na Kraków i sztukę Wy-
spiańskiego, premiera w bogato zdobionej 
sali Teatru im. Słowackiego była też wyda-
rzeniem polityczno-towarzyskim. 

W loży zasiadł minister kultury Bartło-
miej Sienkiewicz, w pierwszym rzędzie 
— ramię w ramię — prezydent prof. Jacek 
Majchrowski i rektor UJ prof. Jacek Popiel. 
Dyrektor Głuchowski, którego przez ostat-
nie lata próbowała odwołać pisowska wła-
dza województwa małopolskiego, triumfo-
wał – nowy minister obejmie Teatr im. Sło-
wackiego dofinansowaniem resortu, cze-
go odmówił Piotr Gliński. Miejsce premier 
narodowej klasyki będzie się zatem nazy-
wało teatrem narodowym. +

• „Wesele” Stanisława Wyspiańskiego. Dra-

maturgia: Grzegorz Niziołek, reżyseria: Maja 

Kleczewska, scenografia: Małgorzata Szczę-

śniak, kostiumy: Konrad Parol, choreografia: 

Kaya Kołodziejczyk, muzyka: Cezary Duch-

nowski, światła i multimedia: Wojciech Puś, 

współpraca scenograficzna: Marcin Chlanda. 

Teatr im. Juliusza Słowackiego w Krakowie. 

Premiera odbyła się 16 i 17 marca 2024 r.

• Kleczewska 

z dramaturgiem 

Grzegorzem 

Niziołkiem wydo-

bywają z tekstu 

Wyspiańskiego 

sytuacje za-

głuszane przez 

oklepane naro-

dowe komiczne 

aforyzmy. Jako 

Stańczyk Krzysz-

tof Głuchowski, 

dyrektor Teatru 

im. Słowackiego 

FOT. BARTEK BARCZYK

• Carla Nowak 

(Leonie Bene-

sch), urodzo-

na w Niem-

czech córka 

Polaków, 

zaczęła pracę 

w gimnazjum. 

W szkole od 

pewnego cza-

su dochodzi 

do kradzieży 

FOT. UIP
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Cykl  

Witamy w Polsce 

tworzy zespół 

kilkudziesięciu 

reporterów  

pracujących  

w 33 redakcjach 

„Wyborczej”  

w całym kraju

Witamy  

w Polsce

TRAUMA 

ARTURA

Fundusz Sprawiedliwości Zbigniewa Ziobry szczodrze wspierał 

projekty o. Rydzyka i wiejskie festyny. O Arturze – skatowanym 

młotkiem sprzedawcy ze stacji benzynowej Orlenu –  zapomniał.

Artur pochodzi z małej wsi pod  Hrubieszowem 
na Lubelszczyźnie. Zaraz po szkole średniej 
– w 2008 roku – znalazł pracę na stacji benzynowej 
Orlenu. Miał szczęście, bo w powiecie bezrobocie 
szalało na poziomie 16 proc.

Pracował na nocnej zmianie z Moniką, kiedy 
po północy na stację przyjechał Przemek, syn sze-
fa i lokalnego przedsiębiorcy. Chciał pożyczyć z kasy 
4 tys. zł góra na dwa dni.

– Przemek z żoną prowadzili sklep z zabawkami 
i ciuchami dla dzieci. Tłumaczył, że za parę godzin 
jedzie do hurtowni pod Łodzią po towar i brakuje 
mu kasy – Artur z trudem sięga pamięcią do tamte-
go dnia. Zawiesza głos, zacina się.

Przemek pochodził z dobrej rodziny: ojciec od 
lat w biznesie, matka – dyrektorka szkoły. Nie wia-
domo, dlaczego zaczął grać w barach na automa-
tach. Ojciec załatwił mu robotę w zakładzie karnym, 
tak dla resocjalizacji. Ale Przemek grał coraz wię-
cej, robił długi. Wszyscy pracownicy stacji wiedzie-
li, by absolutnie nie pożyczać mu pieniędzy. Jed-
nak z kasy Orlenu regularnie ginęły pieniądze, po 
600-800 zł miesięcznie. Na manko solidarnie skła-
dali się pracownicy.

– To był kumpel z tej samej wsi, trzy lata star-
szy. Kategorycznie odmówiłem mu pożyczki. „Sta-
ry, nie ma szans”, powiedziałem. Jeszcze ze trzy razy 
do mnie podchodził. Stanęło na tym, że pożyczę mu 
na wyjazd do hurtowni antenę do CB radia, taką 
na magnes – wspomina Artur. I dalej: – Poszliśmy 
razem do samochodu. Otworzyłem drzwi i poczu-
łem potężny cios. Padłem na plecy i straciłem przy-
tomność. Kiedy po chwili się ocknąłem, zobaczyłem 
nad sobą Przemka z młotkiem w ręku. Uderzył dru-
gi raz, potem trzeci. Zacząłem krzyczeć. On wtedy 
wyjął nóż i podciął mi gardło. Wszędzie sikała krew. 
W tym starciu nie miałem szans, byłem o głowę niż-
szy, a on dużo silniejszy. Ostatkiem sił, na czworaka 
pobiegłem w stronę ulicy.

Kierowcy trzech aut, widząc zakrwawionego 
Artura, tylko przycisnęli gaz i odjechali. Życie ura-
towała mu para młodych Ukraińców wracająca do 
domu z zakupów w Lublinie. Zatrzymali się, zata-
mowali krwawiącą ranę na szyi i wezwali pomoc. 
Widząc zamieszanie, Przemek zrezygnował z pogo-
ni. Chciał dostać się do budynku stacji benzynowej, 
ale Monika zamknęła drzwi. Uciekł.

Lekarze kilka dni walczyli o życie Artura. Miał 
zgruchotaną czaszkę i połamane wszystkie pal-
ce w prawej ręce, którą osłaniał się od ciosów młot-
kiem. Przeżył cudem: ostrze noża o dwa milimetry 
ominęło tętnicę.

– Gdyby ją przebił, nie miałbyś żadnych szans. 
Wykrwawiłbyś się w kilka chwili – powiedział Artu-
rowi później lekarz.

Przemek na policję zgłosił się następnego dnia 
przed południem. Przyjechał z ojcem. W między-
czasie zdążył się zwolnić ze Służby Więziennej, 
a wprost z komendy trafił do aresztu.

24 PRZERWY W KARZE

Kiedy Przemek siedział w areszcie, do Artura zaczęli 
odzywać się członkowie jego rodziny.

– Delikatnie sugerowali, bym się zastanowił 
i może zmienił zeznania, tak by sprawa z usiłowania 
zabójstwa poszła w kierunku pobicia z użyciem nie-
bezpiecznego narzędzia. Żeby ratować Przemka. Nic 
z tego nie wyszło, bo przecież wyjść nie mogło – opo-
wiada spokojnie Artur.

Rodzina wynajęła Przemkowi jednego z naj-
droższych adwokatów w województwie. Wyrok do 
zbyt surowych nie należał: 13 lat więzienia zamiast 
dożywocia i 45 tys. zł zadośćuczynienia. Adwokat 
się odwołał, ale sąd drugiej instancji podniósł tyl-
ko kwotę zadośćuczynienia do 50 tys. zł. Ostatecz-
nie sąd najwyższy w kwietniu 2011 roku, czyli dwa 
i pół roku po napadzie, odrzucił kasację. Artur pod-
czas procesu występował przed sądem jako oskar-
życiel posiłkowy. Dlatego już po prawomocnym ska-
zaniu otrzymywał informacje o licznych przerwach 
w odbywaniu kary, z których korzystał Przemek. 
W sumie tylko w latach 2015-16 było ich 24. Decy-
zje w tej sprawie podejmował sąd penitencjarny, ale 
robił to na wniosek dyrekcji więzienia.

Także tą drogą Artur dowiedział się, że w listo-
padzie 2017 roku Przemek wyszedł na wolność na 
podstawie warunkowego, przedterminowego zwol-
nienia. Uwzględniając przerwy, odsiedział niewiele 
ponad osiem lat.

– Kilka razy czytałem pismo w tej sprawie i nie 
mogłem uwierzyć. Przecież on nie wykonał pra-
womocnego wyroku sądu i nie zapłacił mi 50 tys. 
zł zadośćuczynienia – mówi Artur. Zawiesza się. 
Dopiero po chwili dodaje: – A, przepraszam. Mama 
Przemka przez te wszystkie lata wykonała na mój 
adres dwa czy trzy przelewy po 50 zł każdy. Ani gro-
sza więcej. A przecież to są bogaci ludzie.

Artur ożenił się i wyprowadził ze swojej wsi. 
Mieszka z dwójką małych dzieci w dwóch ciasnych 

pokojach w domu teściów. Pracuje w hurtowni 
motoryzacyjnej. Dziś kwota zadośćuczynienia wraz 
z odsetkami, także z powodu inflacji, urosła do pra-
wie 150 tys. zł. Artur zwracał się w tej sprawie do 
komornika, ale zawsze dostawał tę samą zwrotkę 
– że Przemek nie ma żadnego majątku i niczego nie 
można od niego ściągnąć.

Przemek mieszka dziś na drugim końcu Polski. 
Rozstał się z żoną, ma nową partnerkę.

Artur: – Raz na jakiś czas przyjeżdża do rodzi-
ców. Widziałem go w sklepie, spotkaliśmy się wzro-
kiem. Zamurowało mnie. Nic nie powiedział. Zacho-
wywał się tak, jakby nic się nie stało.

NOCNE OMAMY

– Ta trauma pozostaje we mnie do dziś, nie mogę 
się od niej uwolnić. Nocne omamy ciągle wraca-
ją. Do tego ból głowy, trudności z zebraniem myśli. 
No i to zacinanie się, kiedy się zdenerwuję – opowia-
da Artur. Prosił o wsparcie PKN Orlen. Argumento-
wał, że napadu dokonano podczas pracy. W odpo-
wiedzi usłyszał, by się zwrócić do ajenta, czyli ojca 
Przemka.

– Ręce mi opadły – Artur aż pąsowieje ze złości.
Stryjek Artura przez 12 lat był ławnikiem 

w sądzie. To on doradził, by wystąpił o pomoc do A
Artur miał zgruchotaną 
czaszkę i połamane wszystkie 
palce w prawej ręce, którą 
osłaniał się od ciosów 
młotkiem. Przeżył cudem: 
ostrze noża o dwa milimetry 
ominęło tętnicę
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Funduszu Sprawiedliwości. Artur długo się wzbra-
niał, ale w końcu – po nawracających, coraz dotkliw-
szych bólach głowy – dał się przekonać.

– Chłopie, niezależnie od wsparcia prawników, 
którzy pomogą ci wyegzekwować zadośćuczynienie, 
potrzebna jest ci pomoc psychologa czy terapeuty 
– przekonywał stryjek.

Fundusz Pomocy Pokrzywdzonym oraz Pomo-
cy Postpenitencjarnej powstał w 2012 r. Miał jeden 
cel: pomoc prawną i psychologiczną ofiarom prze-
stępstw. Udzielać jej miały organizacje pozarządowe 
i samorządy za pieniądze z funduszu. Po przejęciu 
władzy przez PiS, a resortu sprawiedliwości przez 
Zbigniewa Ziobrę we wrześniu 2017 roku zyskał 
skróconą nazwę – Funduszu Sprawiedliwości.

„Sprawiedliwe państwo to takie, które staje 
w obronie bezbronnych i słabych. Które niesie im 
skutecznie pomoc, gdy jest ona najbardziej potrzeb-
na. Nie opuszcza ich w dramatycznych momentach, 
gdy padli ofiarą przestępstwa albo innego nieszczę-
ścia, lecz ich wspiera” – czytamy na stronie Minister-
stwa Sprawiedliwości. Fundusz rozporządza pie-

niędzmi, które sądy zasądzają od sprawców prze-
stępstw. To ogromne kwoty – przez ostatnie pięć lat 
wydał ok. 2 mld zł.

ZAMKNIĘTE DRZWI

Artur jeszcze w sierpniu zeszłego roku zadzwonił 
na infolinię Funduszu Sprawiedliwości. Dostał adres 
najbliższego punktu, w Chełmie na Lubelszczyźnie, 
i dwa numery telefonów komórkowych.

Artur, a potem jego stryj dzwonili kilkukrotnie, 
ale telefon milczał. W końcu na początku roku zde-
sperowani udali się pod wskazany adres. Lokalna 
agenda Funduszu Sprawiedliwości mieści się w sie-
dzibie Miejskiego Domu Kultury przy pl. Tysiącle-
cia Państwa Polskiego w Chełmie. Co ciekawe, MDK 
to instytucja magistratu, którym rządzi prezydent 
Jakub Banaszek z PiS, syn posłanki tej partii.

– Od początku roku byłem tam kilkukrotnie. Za 
każdym razem pokój numer 4 na parterze budynku 
był zamknięty na głucho – denerwuje się Artur.

A stryjek dodaje: – Pod koniec lutego zadzwo-
niłem pod wskazany w infolinii Funduszu Spra-
wiedliwości numer telefonu i się nagrałem. Wyja-
śniłem, co o tym wszystkim sądzę, że to wszyst-
ko wygląda jak wydmuszka. Oświadczyłem na 
koniec, że idę z tym do mediów. Proszę sobie 
wyobrazić, że chyba już następnego dnia oddzwo-
niła miła pani i umówiła Artura na spotkanie 
z prawnikiem.

Artur przygotował segregator dokumentów, 
wszystko jeszcze raz sobie sobie przypomniał 
i poukładał. Na spotkanie udał się tam z półgodzin-
nym wyprzedzeniem. Czekał dobrą godzinę, ale nikt 
nie przyszedł.

W lokalnej agendzie Funduszu Sprawiedliwo-
ści byłem w piątek, 15 marca. Drzwi pokoju nr 
4 w godzinach urzędowania (poniedziałek i piątek: 
15.30-20.30) były zamknięte. Czekałem dwie godzi-
ny. Od pani z sąsiedniego pokoju dowiedziałem się, 
że rzadko ktoś przychodzi.

– Ale za to regularnie płacą czynsz – podkreśliła 
pracownica MDK-u.

RACHUNKI NA KASZANKĘ

Działanie Funduszu Sprawiedliwości to jedną z naj-
większych patologii rządu PiS. Pieniądze z funduszu 
płynęły szerokim strumieniem przede wszystkim 
do organizacji powiązanych z Solidarną Polską Zbi-
gniewa Ziobry (po zmianie nazwy: Suwerenną Pol-
ską), które nie miały wiele wspólnego z pomocą oso-
bom pokrzywdzonym przestępstwami.

Ponad 21 mln zł otrzymały organizacje o. Tade-
usza Rydzyka. Pieniądze szły też do kół gospodyń 
wiejskich, gdzie w ramach „przeciwdziałania prze-
stępczości” kupowano maszyny do popcornu i waty 
cukrowej, opiekacze do zapiekanek, grille i ogrodo-
we roboty kuchenne. Dziennikarze wrocławskiej 
„Wyborczej” dotarli do rachunków – okazało się, że 
na FS kupowano kaszankę, kiełbaski, brykiet i sztuć-
ce do grilla. Ze środków FS hojnie korzystali także 
strażacy ochotnicy z OSP.

To właśnie z pieniędzy funduszu Centralne Biu-
ro Antykorupcyjne kupiło program Pegasus, którym 
szpiegowano polityków ówczesnej opozycji i niepo-
kornych prokuratorów.

Środki z FS, po kilkanaście milionów rocz-
nie, szły także na reklamy Ministerstwa Sprawie-
dliwości i stojących na jego czele polityków. Tylko 
w 2023 roku TVP i jej regionalne oddziały otrzymały 
1,7 mln zł na wykup czasu antenowego.

Pod koniec grudnia ubiegłego roku wstrzyma-
ło wypłatę pieniędzy, a 1 lutego minister sprawie-
dliwości Adam Bodnar powołał społeczną radę ds. 
Funduszu Sprawiedliwości. Jej przewodniczącym 
został Jerzy Stępień, były prezes Trybunału Konsty-
tucyjnego. Rada ma określić nowe reguły dotyczące 
transparentności, nadzoru i kontroli wykonawców 
umów finansowanych z FS. +

• Artur został 

skatowany 

młotkiem na 

stacji Orlenu 

FOT. JAKUB ORZE-

CHOWSKI / AGENCJA 

WYBORCZA.PL

co piątek z „Wyborczą” 
Sprawdź, co warto 
obejrzeć

OGŁOSZENIE WŁASNE WYDAWCY 34308650

DRUGIE ROKOWANIA

Przedmiotem sprzedaży jest działka nr 73/2 o powierzchni 3,2572 ha, położona w obrębie 
4 miasta Prochowice, KW nr LE1L/00092909/9. 

Nieruchomość oznaczona w miejscowym planie zagospodarowania przestrzennego 
miasta Prochowice symbolami: 8.WO/US.7 – teren pokopalniany oraz KDD 1.03  
– komunikacja publiczna – ulica dojazdowa.

Cena wywoławcza – 500.000,00 złotych + 23%Vat
Zaliczka – 50.000,00 złotych
Rokowania odbędą się dnia 24 maja 2024 r. o godz. 10.00 w siedzibie Urzędu Miasta  
i Gminy w Prochowicach, ul. Rynek 1 – sala nr 20.

Zaliczkę należy wpłacić w pieniądzu na rachunek bankowy tut. Urzędu B.S. Wschowa 
Oddz. Prochowice nr 86 8669 0001 0341 3597 2000 0003 najpóźniej do dnia 20 maja 
2024 r. z dopiskiem: „II rokowania na sprzedaż działki nr 73/2 w obrębie 4 miasta 
Prochowice”.

Zgłoszenie do udziału w rokowaniach wraz z niezbędnymi dokumentami należy składać  
w zamkniętych kopertach opisanych „II rokowania na sprzedaż działki nr 73/2  
w obrębie 4 miasta Prochowice”. Kopertę wraz z dokumentami należy wysłać na adres: 
Urząd Miasta i Gminy w Prochowicach ul. Rynek 1, 59 – 230 Prochowice (decyduje data 
wpływu do tut. Urzędu) lub złożyć osobiście w sekretariacie tut. Urzędu (pokój nr 16) 
najpóźniej do dnia 20 maja 2024 r. do godz. 14°°.

Ogłoszenie o rokowaniach zostało wywieszone na tablicy ogłoszeń w siedzibie Urzędu 
Miasta i Gminy w Prochowicach ul. Rynek 1, 59 – 230 Prochowice oraz opublikowane 
na stronach internetowych: www.prochowice.com oraz www.bip.prochowice.com  

w zakładce gospodarka nieruchomościami.

Więcej informacji o nieruchomości można uzyskać w Urzędzie Miasta i Gminy  
w Prochowicach ul. Rynek 1, pokój nr 8 i 9 tel. /76/ 85 84 342 wew. 23 lub 51.

Burmistrz 
  Miasta i Gminy Prochowice 

 Alicja Sielicka

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34308168

Sąd Rejonowy w Białymstoku I Wydział Cywilny w spra-

wie I Ns 72/24 z wniosku Województwa Podlaskiego – 

Podlaskiego Zarządu Dróg Wojewódzkich o zezwolenie 

na złożenie do depozytu postanawaia:

Zezwolić wnioskodawcy Województwu Podlaskie-

mu Podlaskiemu Zarządowi Dróg w Białymstoku na 

złożenie do depozytu sądowego na okres 10 lat, kwoty  

58 385,00 zł (pięćdziesiąt osiem tysięcy trzysta osiem-

dziesiąt pięć złotych) jako wierzytelności z tytułu od-

szkodowania za nieruchomość o powierzchni 0,0772 ha, 

oznaczoną nr geodezyjnym 184/1, położona w obrębie 

0029 Siemianiówka, gmina Narewka 003, o nieuregulo-

wanym stanie prawnym, dla której nie jest prowadzona 

księga wieczysta, które to odszkodowanie ustalone 

zostało na mocy decyzji WG-III.7570.3.357.2023.KL 

Wojewody Podlaskiego z dnia 20 grudnia 2023 roku, 

z zastrzeżeniem, że wymieniona wyżej kwota ma zo-

stać wypłacona spadkobiercom Mikołaja i Stanisławy 

małżonków Oniśkiewicz, legitymującym się dowodem 

nabycia praw do spadku.

Sąd wzywa spadkobierców do odbioru depozytu.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34308377

WYCIĄG Z OGŁOSZENIA

BURMISTRZA MIASTA MALBORKA

ogłasza w dniu 20 maja 2024 r. o godz. 10.00  

pierwszy ustny przetarg nieograniczony na sprzedaż nieruchomości 

lokalowej, stanowiącej własność Miasta Malborka

1.  Opis nieruchomości

Przedmiotem przetargu jest nieruchomość lokalowa położona w budynku przy  

ul. Grunwaldzkiej 22-23, KW GD1M/00034736/4. Budynek jest murowany z cegły pełnej, 

dach jednospadowy od strony frontowej i kryty karpiówką w koronkę, od strony podwórza 

płaski kryty papą termozgrzewalną. Budynek został wybudowany w 1904 r., jest to budynek 

wielorodzinny, czterokondygnacyjny, dwuklatkowy z podpiwniczeniem, w parterze budynku 

znajdują się lokale usługowe.

l.p. adres Pow. lokalu Nr 
działki

pow. 
działki

udział 
w działce

cena lokalu
(VAT zw)

1 ul. Grunwaldzka 22/1 216,03 m2 70/84 542 m2 0.1416 763 975 zł

3. Warunki nabycia nieruchomości

wadium w kwocie 70 000 zł (siedemdziesiąt tysięcy złotych) płatne najpóźniej do  

16 maja 2024 r. przelewem na konto depozytowe Miasta Malborka prowadzone w PKO BP SA  

Nr 60 1020 1811 0000 0402 0339 9631. Za datę zapłaty uznaje się datę zaksięgowania środków 

na koncie Miasta Malborka.

Przetarg odbędzie się w siedzibie Urzędu Miasta Malborka Pl. Słowiański 5 w Malborku,  

p. 232.

Szczegółowych informacji udziela Wydział Rozwoju i Gospodarki Przestrzennej Urzędu Miasta 

Malborka w godzinach urzędowania – tel. 55 6290400 w. 458, 470, 471, 472. Nieruchomość 

udostępni zainteresowanym do oglądania Zakład Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej 

w Malborku Sp. z o.o. we wcześniej uzgodnionym terminie – tel. 55 629 86 00. Burmistrz Miasta 

Malborka zastrzega sobie prawo odwołania przetargu. Pełny tekst ogłoszenia znajduje się na 

stronie www.bip.malbork.pl oraz na tablicy ogłoszeń Urzędu Miasta Malborka

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34308460
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Gra o przyszłość 
– Czy ci wszyscy ludzie, 

którzy żądają tak dużo od 

Roberta Lewandowskiego, 

potra�ą tyle samo wymagać 

od siebie? 

Dariusz Wołowski

„To być może najlepszy mecz Roberta Le-
wandowskiego, odkąd przyszedł do Barcelo-
ny” – napisał kataloński dziennik „Sport” po 
niedzielnym zwycięstwie Katalończyków nad 
Atlético w Madrycie 3:0. Polak strzelił gola, 
przy dwóch asystował. „Uwaga, on wraca do 
szczytu formy” – oceniła madrycka „Marca”.

Napastnik otrzymał nagrodę dla gracza hito-
wego meczu, wszystkie hiszpańskie media pod-
kreślają, że decyzja Xaviego Hernándeza o odej-
ściu z Barcelony po sezonie odmieniła zespół.

27 stycznia Barcelona przegrała w lidze z Vil-
larrealem 3:5, trener zapowiedział swoją dymi-
sję, a potem poprowadził zespół w 10 kolejnych 
spotkaniach. Ich bilans to 7 zwycięstw i trzy re-
misy. Barca jest w ćwierćfinale Ligi Mistrzów 
i na drugiej pozycji w tabeli La Liga – ma jed-
nak aż 8 pkt straty do Realu Madryt. To wszyst-
ko przy licznych urazach, z których szczegól-
nie dotkliwe to te Pedriego i Frenkiego de Jon-
ga, które osłabiły pomoc mistrza Hiszpanii.

– Robert był bardzo aktywny – mówił Xa-
vi po zwycięstwie nad Atlético. Dziennik „El 
Mundo Deportivo” podkreśla, że Polak wciąż 
nie zrezygnował z walki o tytuł króla strzel-
ców La Liga. Ma 13 bramek, lider Jude Bel-
lingham z Realu – 16. Lewandowski zaliczył 
też osiem asyst, co pokazuje, że nie tylko koń-
czy akcje, ale też kieruje grą ataku. W wywia-
dzie dla hiszpańskiej telewizji powiedział, że 
w ostatnich tygodniach trener zwiększył in-
tensywność treningów. – To sprawia, że fi-
zycznie czuję się lepiej – mówił Polak.

– Chcemy i możemy grać jeszcze lepiej. Bę-
dziemy gotowi na rywalizację z PSG o półfinał 
Champions League. Mamy duży potencjał, na-
prawdę wiele talentu w drużynie – przekony-
wał Lewandowski. A w wywiadzie z polskim 
Eleven Sports dodał, że ma jak najlepsze prze-
czucia przed barażami o Euro 2024. 21 marca 
reprezentacja Polski gra z Estonią w Warszawie 
i jeśli ją pokona, pięć dni później zmierzy się na 
wyjeździe z wygranym z pary Finlandia – Walia.

ROZMOWA Z 
ROMANEM KOSECKIM

byłym piłkarzem Atlético  
i reprezentacji Polski

DARIUSZ WOŁOWSKI: Jeszcze niedaw-
no obawialiśmy się, że 35-letni kapitan re-
prezentacji Polski znalazł się na równi po-
chyłej. Tymczasem znów gra znakomicie. 
Wydaje się nawet, że przyjeżdża na bara-
że o Euro 2024 w szczycie formy.
ROMAN KOSECKI: W niedzielny wieczór 
wypadł świetnie. Patrzyłem z przyjemnością, 
choć oczywiście serce biło dla Atlético. Kiedy 

Robert miał słabszy okres, starałem się tłuma-
czyć, że to normalne w zawodzie napastnika, 
że ogromne doświadczenie pomoże mu prze-
zwyciężyć kryzys. Nie przestał być potrzebny 
Barcelonie. Przeciwnie, jest dla Xaviego bez-
cenny. Kto miałby prowadzić do sukcesów tę 
barcelońską młodzież? Bez Roberta i Ilkaya 
Gundogana nastoletnie talenty nie dałyby ra-
dy wygrywać takich meczów jak z Napoli w Li-
dze Mistrzów czy z Atlético. Barcelońska dzie-
ciarnia potrzebuje przywódców, Lewandowski 
jest jednym z nich. On wie o piłce więcej niż ci 
wszyscy zdolni chłopcy z klubowej akademii ra-
zem wzięci. Choć potencjał mają przeogromny.

Uważa się, że ten sezon jest dla Barcelony 
kryzysowy. Jest?
– Kibice patrzą w tabelę La Liga i widzą 8 pkt 
straty do Realu – czyli nie mogą być zadowo-
leni. Ale Barcelona rywalizuje z jednym z naj-
potężniejszych i najbogatszych klubów świata, 
w dodatku sama ma poważne kłopoty finanso-
we. Królewscy przegrali zaledwie jeden mecz 
w lidze, jeszcze nie mieli najmniejszego nawet 
dołka dyspozycji. Tymczasem Barca miała, do-
szło nawet do tego, że trener ogłosił swoją dy-
misję. Chciał wstrząsnąć piłkarzami i zrobił to.

Myślę, że Xavi nie ma ochoty odchodzić. 
Widzi, że wprowadzana przez niego mło-
dzież ma ogromny potencjał i zdaje coraz 
trudniejsze egzaminy. Żal zostawiać druży-
nę na tak obiecującym etapie jej budowy. Są 
w ćwierćfinale Ligi Mistrzów, na drugiej po-
zycji w lidze. Grałem w Primera División trzy 
lata, dość by się zorientować, jaki poziom trze-
ba prezentować, żeby ją wygrać. A przecież 
w ubiegłym sezonie Barcelona zdobyła tytuł, 
mając aż 10 pkt przewagi nad Realem. Szybko 
zapomniano w klubie o zasługach Xaviego.

Lewandowskiemu towarzyszy zmasowa-
na krytyka w każdym momencie, gdy nie 
strzela goli i gra słabiej.

– Jak kruchą my mamy pamięć... Od 15 lat Ro-
bert gra na najwyższym poziomie, był kró-
lem strzelców w Polsce, siedem razy w nie-
mieckiej Bundeslidze. Przyjechał do Hiszpa-
nii, gdzie z marszu został mistrzem i najlep-
szym strzelcem La Liga. Osiągnął status, ja-
kiego nie miał tam żaden polski piłkarz. Kie-
dy jednak tylko coś mu się nie układa, spada 
na niego taka krytyka, jakby nie wiem jakie wi-
ny popełnił. Nie rozumiem tego. Czy ci wszy-
scy ludzie, którzy tyle żądają od Roberta, po-
trafią tyle samo wymagać od siebie? Barcelo-
na, która ma kryzys, jest wśród ośmiu najlep-
szych drużyn Europy. I my mamy tam swoje-
go człowieka, w dodatku nie w roli siódmego 
rezerwowego, ale jednego z liderów. Mnie to 
napełnia dumą. Nie podzielam i nie rozumiem 
tych złych emocji wokół Lewandowskiego.

Złe emocje to w piłce nic nowego. João 
Félix jest piłkarzem Atlético, wypożyczo-
nym tylko na rok do Barcelony, a w nie-
dzielę fani z Madrytu wygwizdywali go 
przy każdym kontakcie z piłką.
– To zawodnik o bajecznej technice i wyobraźni. 
Jego niektóre zagrania zapierają dech w pier-
siach. Ale trener Atlético Diego Simeone ko-

cha pracusiów. Może pod względem mental-
ności Portugalczyk nie pasował do Atlético? 
Tu może być problem. Za każdą gwiazda stoi 
ciężka praca, sam talent wystarczy do zagra-
nia kilku fajnych meczów. To determinacja po-
zwala wejść na najwyższy poziom i na nim się 
utrzymać. Zauważmy, że João Félix zdobył dla 
Barcelony zwycięskiego gola w pierwszym li-
gowym meczu z Atlético, a w niedzielę strze-
lił bramkę na 1:0 na Metropolitano. Pierwszy 
lepszy nie dokonuje takich rzeczy.

Reprezentacja Polski gra baraże o Euro 
2024. Zwyżka formy Lewandowskiego to 
dobra nowina dla Michała Probierza.
– Tak. Tylko nie żądajmy, żeby Robert sam 
wprowadził drużynę na Euro 2024. To mu-
si być robota zespołowa. Wierzę, że się uda. 
Probierz ma piłkarzy z dobrych europejskich 
klubów. Nie są przypadkową zbieraniną.

Tyle że przegrali w grupie eliminacyj-
nej z Albanią i Czechami, a w dwumeczu 
z Mołdawią wywalczyli punkt.
– My jak zwykle: zamiast patrzeć do przodu, 
rozdrapujemy w nieskończoność rany z prze-
szłości. Uczmy się od Włochów, Hiszpanów 
czy Francuzów. Tam krytyka drużyny naro-
dowej po porażkach też jest bardzo ostra, 
ale na kolejny mecz ich piłkarze i kibice ja-
dą z nadzieją. Wierzą, że można. Myślałem, 
że w ostatnich latach polska mentalność się 
zmienia, ale my wciąż wolimy myśleć nega-
tywnie. Tak nie da się niczego zbudować. Kto 
oglądał rewanżowy mecz Atlético z Interem 
Mediolan w Lidze Mistrzów, ten widział, jak 
wiele może zdziałać publiczność na stadio-
nie. Rozliczajmy Probierza i jego piłkarzy po 
meczach, a nie przed nimi.

Pierwszy rywal to Estonia. Mecz będzie 
formalnością?
– Widzę tu pewną sprzeczność. Kiedy roz-
mawiam z kibicami, to mieszają naszą ka-
drę z błotem. A gdy przychodzi do meczu 
z Estonią, to mówią, że Polska powinna wy-
grać gładko 4:0. No dobrze, dla mnie może 
być nawet 15:0, ale to nie da nam awansu na 
Euro 2024. To jest dwumecz, z Estonią wy-
starczy wygrać minimalnie, byle zwyciężyć 
też w drugim meczu.

W czwartek nie oczekuję łatwego spo-
tkania, nie ze względu na klasę rywala, ale 
na stawkę. A stawka jest bardzo wysoka, tu 
idzie gra o przyszłość reprezentacji Probie-
rza i całej naszej piłki. W drugim meczu ska-
la trudności jeszcze wzrośnie. Co prawda 
ani Finlandia, ani Walia nie jest poza zasię-
giem naszych piłkarzy, ale my ten mecz ro-
zegramy na wyjeździe. Awans na niemiecki 
turniej jest dla nich tak samo kluczowy jak 
dla Polski. Walka będzie na całego, dlatego 
tak ważne jest, by gracze Probierza czuli na-
sze wsparcie, zamiast mieć za plecami lożę 
szyderców. Najłatwiej jest kpić i szydzić sie-
dząc wygodnie w fotelu. Niech każdy z nas 
wysili się na trochę pozytywnego myślenia. 
Bo porażka w walce o Euro 2024 byłaby dla 
nas sportową katastrofą albo – bez używa-
nia wielkich słów – po prostu wstydem. l

Ważne, by gracze Probierza 

czuli nasze wsparcie,  

zamiast mieć za plecami  

lożę szyderców

ROMAN KOSECKI

• Barcelona wyeliminowała Napoli z Ligi Mistrzów. Awans hiszpańskiego zespołu do 

ćwierćfinału przypieczętował Robert Lewandowski bramką w 83. minucie spotkania

FOT. REUTERS / NACHO DOCE
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